
Nr. 22 Poznań, dnia 1 czerwca 1932 Rocznik 13

PRZEGLĄD GRAFICZNY
Organ Związku Organizacyj Przemysłu Graficznego I Wydawniczego w Polsce z siedzibą w Warszawie

Adres redakcji i administracji: Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 2 5 -5 5  — P. K. O. Poznań, 203 627

Treść num eru

P rzeg ląd  G raficzny Str.
K o m u n ik a ty  K orporacy jne . . . . 209
U znanie księgow ości uproszczonej d la  korzy­

s ta n ia  z u lg  podatkow ych  . . . . 2 1 1
N a jp ięk n ie jsza  k s ią ż k a  czeska w  ro k u  1931 . 213
P u n k tu a ln o ść  w yk o n y w an ia  zleceń u trzy m u je

k l i e n t e l ę ...................................................................... 213
R o z m a i t o ś c i ...................................................................... 214
W iadom ości z f irm  . . . . . . .  214

P rzeg ląd  W ydaw niczy
Z jazd P o lsk iego  Z w iązku  W ydaw ców  . . 215
K ap ita ły  naszej p ra sy  (dokończenie z nr. 21) 217
P rzyszłość zbiorów  p ra sy  w  Polsce . . 218
Z jazd b ib lio tek a rzy  w  Polsce . . . .  218
Z ag ad n ien ia  p rasow e n a  ła m ac h  p ra sy  . . 219
O k ład k a  czy k a r ta  ty tu ło w a  książk i — k a r tą

k a t a l o g o w ą . ...................................................................... 2191
R o z m a i t o ś c i ...................................................................... 220

P rzeg ląd  Pap iern iczy
K upcy-pap iern icy  P o m o rza  a obecna sy tu a c ja

w  h a n d l u ...................................................................... 221
K upiectw o pap iern icze  a u zdo ln ien ie  fachowo-

b r a n ż o w e ...................................................................... 221
P rzem y sł p ap iern iczy  w  1931 r. 223
R o z m a i t o ś c i ...................................................................... 224
W iadom ości z f i r m ......................................................224

Kom unikaty
K orporac ji Z a k ła d ó w  G raficznych  
i W ydaw niczych na W o jew ó d ztw o  
P o m o rsk ie  z  s ied z ib ą  w  Torun iu

S p raw ozd an ie
z Rocznego Nadzwyczajnego W alnego Zebrania Kor­
poracji Zakładów Graficznych i  W ydawniczych na  
W ojewództwo Pom orskie z siedzibą w  Toruniu z dnia  

21 m aja 1932 r. w  W ąbrzeźnie.
Z ebran ie zag aił p rezes p. E dw ard  Stefanow icz, 

w ita jąc  Licznie p rzyby łych  członków  oraz przybyłego 
z r a m ie n ia  M ag istra tu  p. radcę  K a ta fia sa  z T o run ia . 
P o rząd ek  obrad  oraz p ro tokó ł z osta tn iego  zeb ran ia  
zo s ta ły  akceptow ane. W  k o m u n ik a ta ch  podano p i­
sm a u n iew in n ia jące  swe przybycie pp. dy r E d w ard a  
Paw łow skiego  z P oznan ia , M„ K asprow icza z Sępol­
n a  L dyr. K w iatkow skiego  z G dańska. N a członków  
p rzy ję to  firm y : 1. L udow a S pó łdzie ln ia  W y d aw n i­
cza, T oruń . 2. D ru k a rn ia  i K sięg arn ia  P o lska, K ar­
tuzy. 3. J. H offm ann, G rudziądz. Podano, do w iado­
m ości o w y słan y ch  p ro tes tach : 1. w  sp raw ie  w yso­
k ich  sk ład ek  od nieszczęśliw ych  w ypadków , 2. od 
o p ła t za uczniów  do F u n d u szu  Bezrobocia, 3. od zmo- 
■niopoLizioiwania zeszytów  sz k o ln y c h  W  sp raw ac h  tych  
poruszonych  w yłon iła  się  ożyw ioną dy sk u sja , w  k tó ­
re j p rzem aw ia li dyr. G robelny, dyr. K aro lczak  i dyr. 
Bok, z  k tó re j w ynikało , że w y słan e  p ro te s ty  m a.ją 
sw e u zasad n ien ie  i polecono zarządow i sp ra w  tych  
dopilnow ać. Według- p o rzą d k u  obrad  zdał ogólne

sp raw ozdan ie  prezes p , Edw. S tefanow icz, k tó ry  
w  d łuższem  p rzem ó w ien iu  s tw ie rd z ił zgodną w sp ó ł­
p rac ę  d la  do b ra  naszego  zaw odu. O znajm ił, że u m o ­
w a  zb iorow a z. d n ia  1 k w ie tn ia  tor. zo s ta ła  już ogło­
szoną w  „M onitorze" i s ta je  się  p raw om ocną, oznacza 
ona n iew ątp liw ie  w ielk i k ro k  n ap rz ó d  i p rzyczyn i 
się do u zd ro w ien ia  p rzem y słu  graficznego. N astępn ie  
se k re ta rz  zd a ł sp raw o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i rocznej, 
k tó re  p rze d staw ia  się n as tęp u jąco :

Rok spraw ozdaw czy, o b jem u jący  czas od 1 k w ie t­
n ia  1931 do 31 m a rc a  1932 r., m in ą ł pod  s iln ą  d ep re s ją  
ogólnego k ry z y su  gospodarczego, k tó ry  s ię  ta,kże: b a r ­
dzo  odbił i w  n aszy m  zaw odzie ja k  jeszcze w- żadnym  
z daw n ie jszych  la t. Szczególnie u c ie rp ia ły  w y d aw n i­
ctw a gazetow e, k tó re  z pow odu b ra k u  ogłoszeń k u ­
p ieck ich  w alczą  ogromni© z n iedoborem . S k u tk iem  
tego też d w a  w y d aw n ic tw a  zam k n ę ły  swe zak łady  
zupełn ie  i to „D ziennik  S ta ro g ard zk i"  i „P om orza­
n in" w  K ościerzynie, k tó re  to  za k ła d y  by ły  n aszy m i 
członkam i. P ra w ie  w szy stk ie  z a k ła d y  zred u k o w a ły  
swój p erso n e l techn iczny  i  a d m in is tra c y jn y  i p rac o ­
w ały  p rzy  sk róconym  czasie p racy . N adzieje, że 
w  czasie  zim ow ym  sy tu a c ja  się  popraw i, n ie  ziszczy- 
ły  się, p raw ie , że n ie  odczuw ano' p o p raw y  ja k  po inne  
la ta  daw niejsze., Zw iązki za.wodowe re je s tro w a ły  
p raw ie  do 50% bezrobotnych. A k cja  rzą d u  zm ierza­
ją ca  do częściowego' chociaż z a tru d n ie n ia  bezrobot­
nych  d ąży ła  do zm n ie jszen ia  dopływ u uczniów  i za­
b ro n iła  zu p e łn ie  nadgodzin . Dalej' d ąży  do zm n ie j­
szen ia  p rac y  w  tygodniu , chcąc p rzez to u zy sk ać  w ię ­
cej p raco w n ik ó w  w  zak ład ach . — Pom im o tych  cięż­
k ich  przejść, n asza  K o rp o rac ja  nietylkoi, że u trz y m a ­
ła  swój s ta n  liczebny, lecz liczbę, cz łonków -zakładów  
zd o ła ła  pow iększyć z 42 n a  47, kitóre się ro zd z ie la ją  
n a  23 m ia s ta . S y tu a c ja  ta  w y tw o rzy ła  ru c h  w nasze j 
K orporac ji, zw łaszcza pod  w zg lędem  korespondencji, 
k tó re j było o ca. 25% w ięcej niż w  ro k u  zeszłym . 
M ianow icie p ism  w p ły n ęło  215, a w ysłano  248, n ie  
licząc różnych  k o m un ika tów . B ardzo liczna k o re ­
sp o n d en cja  b y ła  z C e n tra lą  w  W arszaw ie  oraz z w ła ­
dzam i, k tó re  s ta le  się u  n as  in fo rm u ją  o s ta n ie  p ra ­
cy, żąd ając  op in ji ogólnego po łożenia naszego  p rze ­
m ysłu . Z w raca liśm y  ty m  m ia ro d a jn y m  czynn ikom  
uw agę n a  nasze  po łożen ie gospodarcze, w ysuw ając  
p o stu la ty , u ch w a la n e  n a  n aszy c h  zeb ran iach , a  ce­
lu jące  do n a p ra w y  złej sy tu ac ji. P rzedew szystk iem  
w skazyw aliśm y  n a  w ysokie p o d a tk i i op ła ty  soc ja lne  
i  o sta teczn ie u znano  częściowo ,nasze w n iosk i, p o n ie­
w aż  zniżono s ta w k i p o d a tk u  przem ysłow ego p rzez 
now elizację ustaw y , w edług  k tó re j p łaci się od  w szel­
k ich  d ru k ó w  d o sta rczonych  d la  p rzem y słu  k ra jo w e ­
go 1% od ob ro tu . Szczegółowe w y ja śn ie n ia  w  te j 
i dalszych  w ażnych  k w es tjac h  np . o a n u lo w a n iu  po­
d a tk u  od w łasn y ch  w ydaw nic tw , u lg a ch  celnych, 
cłach n a  k s ią ż k i i czaso p ism a  po lsk ie d ru k o w an e  za ­
g ran icą , p rzep isy  d la  m łodocianych  itd. są  u m ie ­
szczone w  Dz. U. Nr. 101, 111, 112 z r. 1931 i Nr. 8 
z r. 1932. N um ery  te n a leż y  p o siad ać  i  ew tl. kazać 
oprawa ć, gdyż ro zp o rząd zen ia  w  n ic h  z a w arte  d o ty ­
czą naszego  zaw odu i za w ie ra ją  a k tu a ln e  przep isy . — 
Z w iązki p racob io rców  zw raca ły  się  k ilk ak ro tn ie ' p iś ­
m ienn ie  w  sp raw ie  n ie u z n a w a n ia  ta ry fy  o raz  nie­
p rze s trzeg a n ia  norm y trz y m a n ia  liczby uczniów  pew ­
nych  f irm  n a  p row incji. K om isja  K a lk u la c y jn a  w  p ię ­
ciu w y padkach  w y d aw ała  k a lk u la c je  n a  różne  d ru ­
ki, reg u lo w a ła  sprzeczności ta ry fow e, w ak a cy jn e  
i uczniow skie. Z arząd  w y staw ił 30 uczniom  pośw iad­
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czen ia  ukończonej n au k i. Nie w szyscy uczniow ie, 
k tó rzy  n a u k ę  ukończyli, zw rac a ją  się do n a s  o uzy ­
sk an ie  św iadectw a, gdyż często zan ied b u ją  z pow odu 
p ó jśc ia  do w o jska . S tan  p e rso n e lu  za trudn ionego  
w  47 za k ła d ac h  p rze d s ta w ia  się n as tęp u jąco : p o ­
m ocników  w ykw alifikow anych  262, uczniów  za re je ­
s tro w an y ch  104, s i ł  pom ocniczych 227, raz em  593. Je ­
żeli po ró w n am y  ten  s to su n ek  do ro k u  1930-go, gdzie 
było ty lko  37 członków , to p rze d staw ia ł się ten  s ta n  
znaczn ie  lepiej jaki dzisia j p rzy  47 cz łonkach . Było 
w ów czas: pom ocników  w y k w alifik o w an y ch  272, ucz­
niów  145, sił pom ocniczych 320, raz em  737., Szczegól­
nie liczba uczniów  także pow ażnie s ię  zm niejszy ła , 
gdyż n asza  um ow a zb iorow a n iep rzy jm o w an ia  przez 
cały  rok  w yraźn ie  się u w y d a tn ia . — Z eb rań  ogólnych 
było 4 i to  2 w T orun iu , 1 w  C hełm ży i w  G rudziądzu , 
k tó re  to odbyło  się z rac ji lOHciolecia is tn ie n ia  n a sze ­
go O kręgu, n a  k tó rem  uczczono pp. założycie li przez 
w ręczenie p ięciu  członkom  dyp lom u u zn a n ia  za za­
sług i położone d la  O kręgu. Z eb rań  zarządow ych  od­
były się dw a i ty leż o d b y ła  K om isja C ennikow a1. N a­
to m ias t k o n feren cy j z p rac o b io rc am i i  w spólnie 
z w ład zam i odbyło się  sześć, n a  k tó ry c h  p rzep ro w a­
dzono ogólną ta ry fę  p o m o rsk ą  w  w szystk ich  zak ła ­
dach, regu low ano  sp raw ę  uczn iow ską oraz zniżkę 
20% d la  I. k a teg o rji pomocników.. W  o s ta tn im  m ie­
siącu  ro k u  spraw ozdaw czego  uzgodniono um ow ę 
zb iorow ą ze zn iżką ta ry fy  w  w ysokości 10% w aż n ą  
od 1-go k w ie tn ia  br. Zaznaczyć w ypada , że p rze d ­
staw icie le  Z w iązków  p racob io rców  przy  p e r tr a k ta ­
c jach  okazyw ali pełne zrozum ienie tru d n eg o  położe­
n ia  naszy ch  zakładów . U m ow a ta  zo s ta ła  w ręczona 
w ładzy  do za tw ie rd zen ia  i zo s ta ła  ogłoszoną w  „Mo­
n ito rze"  Nr. U l. — Zebrania, nasze  by ły  sto su n k o w o  
dość liczne, n a  k tó ry ch  zaw sze panow ało  dążenie zn a ­
lez ien ia  środków , by  k ryzys w  n a sz y m  zaw odzie 
w spó lnem i s iłam i p rze trzym ać. Z pow odu b ra k u  ogło­
szeń p ry w a tn y c h  w w y d aw n ic tw ach  przeprow adzono  
op ła tę  za ogłoszen ia od tow arzystw , by  choć w  części 
pow etow ać poniesione s tr a ty .  C e n tra la  w  W arszaw ie 
op raco w a ła  p o d staw y  k a lk u la c ji  w łasn y ch  kosztów , 
k tó re  były p rzedm io tem  ożyw ionej d y sk u sji, a  szcze­
gółow y re fe ra t z tej dz iedz iny  w ygłosił n a  zeb ran iu  
p. dyr. W ł. G robelny. K ry tyczne u w ag i zo s ta ły  w y­
słane  do Centrali,, k tó re  też zosta ły  uw zględnione 
przed ro ze s łan iem  d o  w szy stk ich  członków  d ru k o w a­
nych  egzem plarzy . O bliczen ia te  podstaw ow e m ożna 
uznać  za dobre i m ogą ta k ż e  u  n a s  n a  P om orzu  zna­
leźć szerokie zastosow anie . Pod w zg lędem  k a lk u la ­
cji pow inno  n a s tą p ić  po lepszenie i uzdrow ienie n a ­
szego p rzem y słu . — W spom nieć należy  o. n a jśw ież ­
szym  pro jekc ie  rządow ym , m ianow icie  p ro jek tu je  za ­
liczać w szelk ich  ry so w n ik ó w  litog ra ficznych  do p ra ­
cow ników  um ysłow ych. C e n tra la  w  W arszaw ie  w  tej 
sp raw ie  in te rw e n iu je  u M inisterstw a, i dotychczas 
n iew iadom em  czy dosz ło  do p o rozum ien ia . W obec 
podobnych  i różnych  in n y ch  p ro jek tó w  np. w  sp ra ­
w ie jednolitego  te k s tu  ugód uczniow skich , procen- 
tu a ln eg o  s to su n k u  p racow ników  m łodocianych , 
a p rzedew szystk iem  p rzep ro w ad zo n ą  zniżkę ceny n a  
p ap ie r  ro tac y jn y  w spó ln ie  z Z w iązk iem  W ydaw ców  
itd., z u zn a n ie m  należy  przyznać, że C e n tra la  n asza  
w W arszaw ie  dużo z d z ia ła ła  i  zaszczy tn ie się  do tych ­
czas zap isa ła , p ra c u ją c  d la  d o b ra  naszych  członków. 
N a koniec sp raw o zd an ia  n a leż y  zaznaczyć, że s łu sz­
nie postąp iło  w ydaw nictw o. „P rzeg ląd u  G raficznego", 
podw yższając d la  n ieczłonków  K o rp o rac ji ab o n am en t
0 100%. K w arta ln y  ab o n am en t w ynosi w obec tego d la  
n iecz łonków  12,-- zł, a. d la  członków  6,— zł. N ato­
m ia s t d la  p racow n ików  zrzeszonych w  T ow arzy­
stw ach  G raficznych  w ynosi ty lko  3,— zł.

S praw ozdan ie  kasow e zdał sk a rb n ik  p. W ład y ­
sław  K ulerski.: dochodu  było zł 4 662,58, rozchodu  
zł 3 748,47, pozosta je  zł 914,11. W  im ie n iu  K om isji 
R ew izyjnej p. dyr. A. A n tczak  s ta w ił w n iosek  o  udzie­
len ie ab so lu to rju m , k tó re  zeb ran ie  bez sprzeciw u 
udzieliło . B udżet n a  r . 1932/33 uchw alono  w  docho­
dzie i rozchodzie w  sum ie  3 200,— zł. W  m yśl s ta tu tu  
u s tą p iła  po łow a członków  za rząd u  przez losow anie
1 to  pp.: dyr. G robelny, dyr. K aro lczak  i B. Szczuka,

k tó ry ch  to  p an ó w  w ybrano  ponow nie, wobec tego 
za rząd  pozosta ł w  do tychczasow ym  sk ładzie, jedynie 
w ybrano  dodatkow o  jakoi trzeciego zastępcy  do Ko­
m is ji R ew izyjnej dyr. A nk iew icza z  P e lp lin a . Do K o­
m is ji Sześciu w  m yśl um ow y zbiorow ej w eszli pp.: 
B. Szczuka, dyr. J. K aro lczak  i dyr. W ł. G robelny, 
a  ja k o  ich  ;zastępcy pp.: dyr. A. A ntczak, d y r. St. Bok 
i W ład y sław  K u lersk i. Ń a ogólny zjazd  do W arszaw y  
n ą  delega tów  w ybrano  pp.: p rez esa  E. S tefanow icza, 
dyr. G robelnego i dyr. Boku, a  n a  ich  zastępców  pp.: 
dyr. A ntczaka, B. Szczukę ii dyr. J. K aro lczaka.

N adesłane  w niosk i zo s ta ły  p rzedysku tow ane , 
a  m ianow icie dotyczyły: W y sy łan ie  zam ów ień  n a  
d ru k i przez in s ty tu c je  społeczne do m ia s t sto łecznych  
innych  w ojew ództw  o raz  zbyt d ług ich  k red y tó w  przez 
P a ta . S p raw y  te zosta ły  szeroko om aw iane i po le­
cano zarządow i do dalszegoi za ła tw ien ia .

W  w o lnych  g ło sach  p. p rezes S tefanow icz o b jaś­
n ił O k ó ln ik , Min, S k arb u  o u lg a ch  podatkow ych  
w  spłacie zaległości w  p ań stw o w y m  D odatku p rze ­
m ysłow ym . T em at ten  zos ta ł szeroko om aw iany  
i stw ierdzono  n ie s te ty , że mało. je s t ta k ic h  zak ładów  
graficznych , k tó re  z tej. u lg i z za leg łych  podatków  
m ogą korzystać, gdyż n ie  dopuszczono do za leg an ia . 
P a n  dy r. K aro lczak  p o ru sza  sp raw ę  „C en tro p ap ieru "  
i  s tw ierdza, że s ta je m y  p rzed  zupe łn ie  now ym  po ło ­
żeniem , k tó re  się odbije  w  ca ły m  n aszy m  zawodzie. 
W obec tego będziem y m u sie li się u sto su n k o w ać  i do­
tychczasow y try b  pod  w zględem  k a lk u la c ji d ru k ó w  
m usi ulec g ru n to w n ej zm ian ie. W  ty m  celu p ropo ­
n u je  zw ołać ogólne zeb ran ie  w szy s tk ich  w łaścic ie li 
zak ładów  graficznych, celem  u zg o d n ien ia  i s tw ie rd ze­
nia, czy is tn ie je  d o b ra  w ola ścisłej w spó łp racy  wobec 
nowo w ytw orzonej sy tu ac ji. T akże dyr. A nkiew icz 
w nosi dużo ciekaw ego m a te r ja łu  pod  w zględem  k a l­
k u la c ji n a  d ru k i. P odaje  fa k ty  w p ro s t k o m p ro m itu ­
jące  p rzed  k lie n te lą  i w y ra ża  nadzieję; że ta k ty k i te 
b ęd ą  m u s ia ły  obecnie u s ta ć . P a n  dy r. Bok p o p ie ra  
słuszne w yw ody i zachęca do  dalszej' śc isłe j w spół­
p rac y  także w Z w iązku  W ydaw ców , k tó ry  p rzy  ogól- 
nem  po p arc iu  dużo może zd z ia łać  d la  w ydaw nictw , 
ta k  ja k  do tychczas czyni, zwłaszcza,, że p rze p ro w a­
dził znaczną zniżkę ceny p ap ie ru  ro tacy jnego . 
W  sp raw ie  te j p rzem aw ia li jeszcze p. dyr. G robelny 
w y ra ż a ją c  życzenie, by  w szy s tk ie  w ydaw nic tw a, k tó ­
re  do tychczas jeszcze się n ie  łączą  w  Z w iązku  w s tą ­
p ili do niego, by poprzeć rozpoczętą  dzia ła lność .

P rzy  końcu  z e b ra n ia  z a b ra ł głos p .rad ca  K ata- 
fias, k tó ry  z rad o śc ią  s tw ie rd z ił, że było sa ty sfak c ją  
p rzy słu ch iw ać  się obradom , że dyskusje  n a d  różne- 
m i facbow em i sp raw am i były  nacechow ane dążno ­
śc ią  p o p raw y  całego  zaw odu d ru k a rsk ie g o  o raz życz­
liw ością d la  p rzysz łych  adep tów  sztuk i. Rów nież 
stw ie rdz ił, że zaw ód d ru k a rs k i  s to i n a  bardzo  w yso ­
k im  poziom ie, n a  rów n i z zag ran icą . Pom im o, że są 
razem  p rzed staw ic ie le  różnych  p rze k o n ań  po litycz­
nych, n ie  w idzia ł p rzy  dz isie jszych  o b rad ach  c ien ia  
różnicy, p rzeciw nie  se rd e cz n ą  koleżeńsfcość, k tó ra  
w  zgodnej w sp ó łp racy  się  u w y d a tn ia . Poi w y czerp a­
n iu  p o rząd k u  obrad  solw .ował po 3-godzinnych o b ra ­
dach  p. m a rsz a łe k  dyr. Bok .zebranie, dz ięk u jąc  za  
liczne przybycie i rzeczow ą d y sk u sję . P rzyszłe  ze­
b ran ie  uchw alono  odbyć w G dyni,

Z aznaczyć należy , że zeb ran ie  odbyw ało się  w  u ro ­
czym ogrodzie w iceprezesa K orporacji, p. B olesław a 
Szczuki, który., z n a n y  z sw ej gościnności, zaprosił 
w szystk ich  do spędzen ia  k ilk a  m iłych  chw il n a  po­
gaw ędkę  ko leżeńską. ^  Szu tkow ski.

Spis członków
Korporacji Zakładów Graficznych i  W ydawniczych  
na W ojewództwo Pom orskie z siedzibą w  Toruniu:

Toruń
1. T o ru ń sk i Z ak ład  C hrom olitog raficzny  i D ru k a r­

n ia  E d w ard  S tefanow icz.
2. D ru k a rn ia  T o ru ń sk a  Sp. Akc., św. K a ta rzy n y  4.
3. D ru k a rn ia  R obotnicza T. A., ul. Legjonów  29
4. P o m o rsk a  D ru k a rn ia  Rolnicza. Sp. Akc., ul. B yd­

g o sk a  56.
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5. S y lw este r B uszczyński, d ru k a rn ia , M ostow a 15.
6. F r. W estphal, d ru k a rn ia  i  k s ięg arn ia , ul. Sze­

ro k a  10.
7. L udow a S pó łdzie ln ia  W ydaw nicza, R ynek  S ta ro ­

m ie jsk i 10.
Grudziądz

8. W ład y sław  K u łersk i, d ru k a rn ia  i k s ięg arn ia , ul.
P a ń sk a  19.

9. Z ak łady  G raficzne i W ydaw nicze W ik to ra  Ku-
lerskiego.

10. Z ak ład  A rtystyczno-G raficzny, P lac  23. S tyczn ia  7.
11. J. H offm ann, d ru k a rn ia , ul. L ipow a 15.

Gdynia
12. P ierw sza  D ru k a rn ia  B ałtycka, ul. S tarow dejska.
13. „D ziennik  G dyński", ul. Ś w ięto jańska .
14. B a lto -P o iak , Z ak ład y  G raficzne i W ydaw nicze

Sp. z o. o., ul. 10. Lutego.
15. D ru k a rn ia  „Expre'ss“, F ran c iszek  P etrym usz . ul.

Ś w ię to jań sk a  77.
Tczew

16. D ru k a rn ia  i  K się g arn ia  T. z o. p.
17. D ru k a rn ia  P o sp ieszn a  Ign. F o rtu n a , K ościerska 1.
18. Józef B ursk i, d ru k a rn ia , ul. D w orcowa 25.

Chełmża
19. A nastazy  S ikorsk i, d ru k a rn ia  i k s ię g a rn ia , ul.

T o ru ń sk a  2.
20. F r. M iem czyk, d r u k a r n ia  i k s ięg arn ia , R ynek

Bednarski 1.
21. D ru k a rn ia  H andlow a, R ynek  6.

W ąbrzeźno
22. Z ak łady  G raficzne B olesław  Szczuka., ul. M ickie­

wicza.
23. O tton H inz, d ru k a rn ia , „B riesen er Z tg.“

Starogard
24. K. K m iecikow ski, d ru k a rn ia  i in tro lig a to ra ]a ,

R ynek 23.
25. H enryk  Q uandt, d ru k a rn ia , ul. H a lle ra  2.

Chojnice
26. „D ziennik  P om orsk i", d ru k a rn ia .
27. P om orsk i Z ak ład  W ychow aw czy, O ddział d ru ­

k arn i.
Chełmno

28. W ilhelm  B iengke, d ru k a rn ia , ul. P oprzeczna 14.
29. „N adw iślan in", d ru k a rn ia , Rynek.

Czersk
30. Ot.on Sabimiarz; d ru k a rn ia , R ynek  12.
31. Józef G alew ski, d ru k a rn ia , ul. S ta ro g ard zk a  33.

Nowe mi as to n. Drw.
32. „Drwęca", d r u k a r n ia  i k s ię g a rn ia , R ynek  4.
33. B. M iłoszewski, d ru k a rn ia .

W ejherowo
34. D ru k a rn ia  K aszu b sk a  Sp. z  o. p., P lac  W ejhera ,
35. D ru k a rn ia  P o lsk a  i Ska, u l. G d ań sk a  2

Kartuzy
36. „G azeta K a rtu sk a "  (J. B ieliński).
37. „Echo K artu sk ie" , u l. M arsz. P iłsudsk iego .

K ościerzyna
38. St. StaChowski, d ru k a rn ia  i k s ięg arn ia , R ynek  12.

Brodnica
39. D ru k a rn ia  B rodnicka, S ta ry  P lac  Szkolny 6.

Pelplin
40. D ru k a rn ia  i K sięg arn ia  T. z o. p. „P ielgrzym ".

Sępolno
41. D ru k a rn ia  i K sięg arn ia  P o lska, M. K asprow icz.

Tuchola
42. Ja n  L ew andow ski, drukarn iai, R ynek  27.

Działdowo
43. F ran ciszek  M akoła, d ru k arn ia^  ul. G órna 2.

N owe — Pom.
44. W ładysław  W esołow ski, d ru k a rn ia , G d ań sk a  23.

Św iecie n. W isłą
45. P om orsk ie Z ak ład y  G raficzne, W. F ab iań sk i.

Gdańsk
46. D ru k a rn ia  G d ań sk a  T. A., S tad tgeb ie t 12.

Olsztyn (W armja)
47. „G azeta O lsztyńska", S ew eryn  P ieniężny.

U zn an ie  księgow ości uproszczonej 
dla  ko rzys tan ia  z  ulg podatkow ych

N ow ela do u s taw  o p o d a tk u  przem ysłow ym  
z d n ia  17 g ru d n ia  1931 r. w prow adza, ja k  w ia ­
domo, obniżone staw k i p o d a tk u  od obrotu, u za­
leżn ia jąc k o rzystan ie  z tychże u lg  od  prow adze­
n ia  p raw id łow ych  k siąg  handlow ych. W  w yko­
n an iu  now eli zlecono M inistrow i S k arb u  w yda­
nie rozporządzenia w  przedm iocie u reg u lo w a­
n ia  zagadn ień  księgow ości i u s ta le n ia  w szcze­
gółach ty p u  książek  uproszczonych, zapew nia­
jących  prow adzącym  je osobom  równe' p rzyw i­
leje. W ygotow any w tej sp raw ie p ro jek t rozpo­
rząd zen ia  rozesłany  do zaopm jow an ia , został 
w zasadzie p rzy ję ty  przez Izby Przem ysłow o- 
H andlow e, jednakże w zesum ow aniu  poglądów  
i p ostu la tów  sfe r gospodarczych, Izb a  P rzem y­
słow o-H andlow a w  W arszaw ie jak o  u rzęd u jąca  
Z w iązku  Izb, p rzesła ła  do M in iste rs tw a S karbu  
obszerny m em orjął, w k tó ry m  m iędzy  innem i 
podkreśla ła , że celem  rozpow szechnien ia k się ­
gowości w śród  podatn ików , należy  obok u reg u ­
low an ia  przepisów  praw nych , poddać rew izji 
sam  sto su n ek  w ładz skarbow ych do p o d a tn i­
ków, prow adzących  księgi.

Zw iązek w m em orja le  sw ym  w skazał rów ­
nież n a  to, że w rozpow szechn ian iu  się ksiąg , 
stanow ić m ogą n iem ałą  przeszkodę liczne prze­
p isy  fo rm alne p ro jek tow anego  rozporządzenia, 
k tóre u s ta la ją c  zasad y  księgow ości i czyniąc je 
w iążącem i, um ożliw ia od rzucan ie  k s iąg  u p ro ­
szczonych ze w zględów  fo rm alnych . Zalecałoby 
się określić w yraźnie, że b rak i fo rm alne m ogą 
być- ty lk o  podłożem  do w y k azan ia  u sterek , a do­
piero n iezastosow anie się i n iew ypełn ien ie  de­
cyzji w ładz skarbow ych, uw ażać należałoby  za 
podstaw ę do u zn an ia  k s iąg  za n iepraw idłow e 
w m yśl is tn ie jących  przepisów . D alej w ypow ie­
dział się Zw iązek za: m ożliw ością w  pew nych 
w yp ad k ach  sporządzenia in w en ta rza  jedyn ie  co 
dw a la ta , z a  ograniczeniem  w ykazyw an ia  do­
staw ców  i odbiorców  jedyn ie do tran zak cy j k re ­
dytow ych, za skróceniem  obow iązku przecho­
w yw an ia  k siąg  hand low ych  do p ięciu  la t, za 
potrzebą zapew nien ia  podatn ikow i p raw  w  za­
k resie  u d o w ad n ian ia  praw idłow ości i su m ien ­
ności p row adzen ia ksiąg . W reszcie w yrażone 
w m em orja le  życzenie rozszerzenia p raw a  pro­
w adzen ia  uproszczonych k siąg  n a  w szelkie 
p rzedsięb iorstw a, k tó rych  obrót roczny  n ie  prze­
k racza  200 tysięcy  zł, a z osiągniętej p row izji 
20 ty sięcy  zł.

Z aopin jow ane w  powyższej form ie przez 
Zw iązek Izb P rzem ysłow o-H andlow ych rozpo­
rządzenie w  spraw ie p row adzenia , b ad an ia  i oce­
ny  k siąg  hand low ych  d la celów państw ow ego 
p o d a tk u  przem ysłow ego w ydane przez M in istra  
S k arb u  w  porozum ien iu  z M in istrem  P rzem y­
słu  i H and lu  pod d a tą  13 k w ie tn ia  1932 ogłoszo­
ne zostało w  „D zienniku U staw " Nr. 41 z dn ia  
18 m a ja  r. b. za pozycją 412 i z m a t  y c h  m  i a- 
s t o w ą  m ocą obow iązującą, a  dotyczy ono 
w iększości p rzedsięb io rstw  przem ysłow ych, h a n ­
dlow ych i rzem ieślniczych. I przyznać trzeba, że 
rozporządzenie w  ogólnym  sw ym  zarysie i tre ­
ści, u w zg lędn ia  w przew ażnej m ierze przytoczo­
ne wyżej p o s tu la ty  sfer gospodarczych zapodane 
i w yrażone przez Zw iązek Izb Przem ysłow o- 
H andlow ych, a zap ew n ia jąc  przez korzystan ie  
z u lg  podatkow ych pew nych korzyści, przyczyni
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się n iew ątp liw ie do rozpow szechnienia się księ­
gowości.

Całość rozporządzenia podzielona n a  cztery 
rozdziały , n o rm uje  zagadn ien ie  prow adzenia 
p r a w i d ł o w y c h  k  s i ą g h  a  n  d 1 o w y c h, 
tak ich że  w  form ie k s  i ę g o  w o ś c i u p r  o- 
s  z c  z o n  e j ,  dalej reg u lu je  sposób postępow a­
n ia  p rzy  b a d a n i u  oraz w reszcie ok reśla  
o c e n ę  ksiąg  handlow ych.

W  rozu m ien iu  u staw y  z dn ia  15 lipca 1925 r.
0  państw ow ym  p o d atk u  przem ysłow ym  za p ra ­
w idłow e uw aża  się księg i handlow e odpow iada­
jące  przepisom  obow iązujących kodeksów  h a n ­
dlowych, a w kw& sijach n ieunorm ow anych  
w  kodeksach  zgodne z zasadam i księgow ości, 
a poza tem  księg i handlow e, prow adzone w e­
d ług  zasad om aw ianego rozporządzenia, w no­
szącego w  ty m  k ie ru n k u  pew ne uproszczenia
1 udogodnien ia.

Z p a rag ra fu  2 u s tęp  1) w ym ienić w ypada, że 
przy  rozpoczęciu czynności hand low ych  w in ien  
być sporządzony b ilans o tw arcia , zaś n a  o sta tn i 
dzień  ro k u  operacyjnego b ilan s  zam kn ięcia ; po­
n ad to  z końcem  każdego  ro k u  należy  sporządzić 
in w en ta rz  m a ją tk u  ruchom ego i n ieruchom ego 
oraz w szelk ich  należności i długów . Jeżeli n a to ­
m ias t p rzedsięb io rstw o  p o siad a  n a  składzie 
znaczną ilość różnorodnych  a  drobnych to w a­
rów  i nie może bez tru d n o śc i sporządzać w każ­
dym  ro k u  inw en tarza , to  w lak iem  przedsięb ior­
stw ie w ystarcza jącem  jes t sporządzanie' inw en­
tarza, ra z  n a  d w a  1 a t  a, co jednakże n ie  u ch y ­
la  od obow iązku sp o rząd zan ia  c o r  o k u  b i ­
l a n s  u. — U stęp  2) p o w iad a  m iędzy innem i, że 
ilość i rodzaj k siąg  h and low ych  zależy od u zn a ­
n ia  p rzedsięb io rstw a z tem  zastrzeżeniem , że 
w księgach  ty ch  w in n y  być u jaw n ione w p o rząd ­
k u  chronologicznym  i system atycznym  w szyst­
kie czynności hand low e przedsięb iorstw a, do ty­
czące m a ją tk u  oraz należności i długów , tudzież 
re z u lta ty  działalności. K ażda z k s iąg  h an d lo ­
w ych może się sk ładać z k ilk u  rów noleg łych  to ­
mów. — U stęp 3) u jm u je  przepisy  dotyczące za­
pisów  do ksiąg , a u stęp  4 ) pow iada, że zapisy  do 
ksiąg  w in n y  być udow odniope, w  k tó ry m  to 
względzie w szelkie a lega ty  ja k  kopje ko respon­
dencji, ra ch u n k i, urnowy, w yciągi, lis ty  prze­
wozowe, dokum en ty  w o ryg inałach  lu b  odpi­
sach, asygnacje. kasow e. k w ity  itp. w edług  przy­
ję tych  dotychczas zasad  w  stan ie  uporządkow a­
nym  przechow yw ać należy. K sięgi handlow e 
i w szelkie u sp raw ied liw ia jące  je dokum enty , 
na leży  przechow yw ać w  c i ą g u  5 ( p i ę c i u  
1 a  t.)

P a ra g ra f  3 pow iada, że księg i handlow e w e­
dług  zasad  uproszczonej księgow ości prow adzić 
m ogą p rzedsięb iorstw a, zaliczone w  m yśl ta ry ­
fy, stanow iącej załącznik  do art. 23 u staw y  
z dnia' 15 lip ca  1925 r. o państw ow ym  p o d a tk u  
przem ysłow ym , do św iadectw  przem ysłow ych:
a) k a teg o rji d rug ie j p u n k ty  2 i 3, trzeciej 
i czw artej rozdziału  I, trzeciej i czw artej rozdzia­
łów  II, V, VI, VII, V III, IX, X, XI, XII, X III, 
XIV, XV, XVI, XVII, XIX, XX XXI części II 
lit- A ta ry fy ; o raz  b) k a teg o rji p ią te j, szóstej, 
siódm ej i ósm ej części II lit. C ta ry fy . W yłączone 
są  jedyn ie  p rzedsięb io rstw a w ym ien ione w u s tę ­
pie d ru g im  art. 54 u s taw y  z d n ia  15 lip ca  1925 r. 
o państw ow ym  p o d a tk u  przem ysłow ym .

Księgi handlow e prow adzone w edług zasad 
u p r o s z c z o n e j  k s i ę g o w o ś c i ,  będą t r a k ­
tow ane n  a r ó w n i  z p r a w i d ł o  w  e m i  
k s i ę g a m i  h  a  n  d 1 o w  e ni i.

P a ra g ra f  4 u s ta la  zasady  p row adzen ia  u p ro ­
szczonej księgow ości, a  ze w zględu n a  jego do­
n iosłą  w ażność d la licznych czyteln ików  n a ­
szych o raz  członków K orporacji Z akładów  G ra­
ficznych i W ydaw niczych p rzy taczam y  go 
w b rzm ien iu  dosłow nem :

§ 4. P rzedsięb io rstw a, prow adzące u p ro ­
szczone księg i hand low e ,w in n y  przy  rozpoczę­
ciu  czynności handlow ych, a n astęp n ie  w k o ń ­
cu każdego ro k u  sporządzić z. n a tu ry  inw en tarz  
w ed ług  zasad, w yszczególnionych w u stęp ach  
pierw szym  i d rug im  części 1 § 2 n iniejszego roz­
porządzenia.

Pozostałości z in w en ta rza  w nosi się do 
ksiąg , p row adzonych przez przedsiębiorstw o.

Sporządzenie b ilansów  otw arcia  i zam kn ię­
c ia  n ie jes t konieczne.

W szystk ie czynności, dokonyw ane przez 
przedsięb iorstw o, w in n y  być u jaw nione w księ­
gach  handlow ych.

W  przedsięb iorstw ach , zakupu jących  i sprze­
dających  tow ary  za gotów ę, dostateczne jes t p ro ­
w adzenie księg i (konta) k asy  i księg i (konta) to ­
w arów  (przychodu i rozchodu tow arów ).

W  przedsięb io rstw ach  przem ysłow ych (rze­
m ieślniczych) oprócz księg i (konta) kasy , nale­
ży prow adzić co n a jm n ie j księgę (konto) p ro ­
dukcji, do k tó re j  w ciąga się z lewej s trony  — 
w ydatk i, zw iązane z p ro d u k c ją  (surow ce, robo­
c izn a  itp.), a z p raw ej s tro n y  — przychody, uzy­
skane ze sprzedaży  w yprodukow anych  tow arów  
oraz zi w ynagrodzeń  za w ykonane roboty. P rzy  
operacjach  n a  k red y t należy  prow adzić księgę 
(konto) d la  ro z rach u n k u  z d łu żn ik am i i w ierzy­
c ielam i i w razie  potrzeby księgę (konto) w eksli.

P rzepisy , zaw arte  w części 2, z w y ją tk iem  
u stęp u  drugiego, części 3, z w y ją tk iem  ustęp u  
drugiego oraz części 4 § 2 niniejszego rozporzą­
dzenia, obow iązują rów nież przy  p row adzen iu  
uproszczonych ksiąg .

O ile księgi, prow adzone w edług zasad  u p ro ­
szczonej księgow ości, nie zostały  oparafow ane 
i pośw iadczone w  m yśl przepisów  obow iązujące­
go n a  danym  obszarze kodeksu  handlow ego, 
w ów czas podlega zaśw iadczeniu  księga obejm u­
ją c a  konto  tow arów  (przychodu i rozchodu to ­
warów ) w zględnie konto  p rodukcji. Zaśw iadcze­
n ia  k siąg  m ogą być dokonane przez w ładze po­
datkow e lu b  II in s tan c ji (izby skarbow e, u rzędy  
skarbow e) oraz o rgana sam orządu  gospodar­
czego.

Część trzecia  p a rag ra f 5 om aw ia badan ie  
k s iąg  hand low ych , k tó re  usku teczn ione być 
może jedyn ie na podstaw ie p i s ę  m  n  e g o za ­
rząd zen ia  w ładz podatkow ych. Sporządzony 
z przebiegu pro tokół w odpisie doręczony być 
m u si przedsiębiorcy, k tó ry  m a  praw o bądź n ie­
zwłocznie, bądź w  te rm in ie  do dni 8, licząc od 
dn ia  sp isan ia  pro tokółu , złożyć swe ośw iadcze­
n ie co do uw ag, zaw artych  w protokóle.

C zw arta  część p arag r. 6 u s ta la  ocenę k siąg  
hand low ych  i pow iada: ocena ksiąg  hand low ych  
p rzy  w ym iarze p o d a tk u  przem ysłow ego należy  
do w ładz w ym iarow ych. — Z a praw id łow e u w a­
ża się księg i handlow e: 1) k tó rych  rodzaj, form a 
i sposób  p row adzen ia  odpow iadają przepisom
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kodeksu handlow ego, w zględnie przepisom  n i­
niejszego rozporządzenia, o raz  2) k tó re są  r z e ­
t e l n e  p o d  w z g l ę d e m  m a t e r j a l n y m .  
Za n ierzetelne uw aża się księg i handlow e, p ro ­
w adzone niezgodnie z isto tnym  stanem  rzeczy.

£.

N a jp iękn ie jsza  ks iążka  czeska  
w  roku 1931

Tow arzystw o czeskich bibljofilów  w P radze 
u rządziło  w  ro k u  bieżącym  k o n k u rs  h a  n a j­
p ięk n ie jszą  książkę czeską. Jest to  ju ż  czw arty  
z rzędu  k o n k u rs  tego rodzaju , cieszący się w śród  
m iłośników  książk i ja k  i p racow nikam i d ru k u  
p rzychy lną popu larnośc ią . K onkursy  tego ro ­
dzaju , pobudzające am bicje, nakładców , d ru ­
k arzy  i g rafików  a w pływ ające bardzo dodatn io  
n a  rozwój zew nętrznej książk i, spo tykam y 
w  o s ta tn ich  la tac h  w  szeregu państw ach .

Ju ry  czeskiego tow. bibljofilów , n a  którego 
czele sta ł p. Ja rm il K recar uznało jako. n a jp ięk ­
n ie jszą  k siążk ę  1931 ro k u  V ejrycha J. p. tyt- „Ze 
s ta ry ch  casu". K siążka ta  w ydana została  przez, 
Zw iązek czeskich bibljofilów  w  znanej z d ru ­
ków bib lio filsk ich  d ru k a rn i P rzem ysłow ej 
w P radze pod zarządem  i w  opracow aniu  typo- 
graficznem  M. K alabą. K siążki odbito o g ran i­
czony n ak ład  280 egz. n a  ho lendersk im  papierze 
czerpanym , w yposażono ją  w dw a su ch a ry ty  
w ykonane przez §vabińskyego. R ysunk i i ok ład ­
kę w ykona ł K. Svolinsky.

P oza pow yższą k s iążk ą  zostały  jeszcze n a ­
stępu jące k siążk i w yróżnione „Les am ies", w y­
d an a  przez Inż. S vatka, w d ru k a rn i państw ow ej 
w P rad ze  pod zarządem  D yrynka, ze zdobni­
ctw em  M aska, J. S. M achara „Za sto roku", od­
b ita  także w d ru k a rn i P rzem ysłow ej, w yposa­
żona przez S vaba i K alaba, „P ieśń  nad  P ie śn ia ­
m i", z d ru k a rn i M ullera, J. H orejsego „Dzień 
i noc", odbito w D ruk. Państw ow ej, „Cesky 
bibliofil", w yd aw an y  jako  stałe  czasopism o Tow. 
B ibljofilów , odbity  w  D ru k a rn i Państw ow ej 
i Przem ysłow ej, V. Z avady „P aśijovy  tyden", 
z d ru k a rn i K ryl i Scotti. ze zdobnictw em  art. 
M uziki. P ozatem  odznaczono jeszcze sześć k s ią ­
żek z zak resu  naukow ego. cj ny- >•

Punktualność w yko n an ia  zleceń  
u trzym u je  k lie n te lę

N iem a dziś n a  św iecie gazety  ni czasopism a, 
k tó reby  w  każdem  sw em  w y d an iu  nie poruszało 
zagadn ień  zespolonych z kryzysem , bo isto tn ie 
p łyną n iep rzerw an ą  fa lą  ze wszech s tro n  n ie ­
u s tan n e  n a rzek an ia  i b iad an ia  n a  zastój, b rak  
zleceń i zbytu n ask u tek  w yda tn ie  zm niejszonej 
siły  konsum cyjnej społeczeństw a w w yn iku  ogól­
nego p rzesilen ia  gospodarczego, red u k c ji wy- 
tw órstw a oraz obniżki płac, ścieśn iających  ogól­
ną  zdolność nabyw czą. A jed n ak  pom im o tych  
u tru d n ień  w p o d trzy m an iu  by tu  i żyw otności 
poszczególnych placów ek w ytw órczych i h an d lo ­
wych, n ap o ty k am y  w n iejednych  przedsięb ior­
stw ach  objawy, w skazu jące n a  ap a tję  najw idocz­
niej zrodzoną lekkom yślnością  do pew nego 
s to p n ia  w trak to w a n iu  k lien te li. I przyznać m u ­
sim y z rę k ą  n a  sercu, że w łaśn ie  w przem yśle 
graficznym  nie m ożem y uw olnić się od za rzu tu  
p ły tk iego  trak to w an ia  k lien te li w w ielu  d ru ­

k a rn ia c h  bądźto s iłą  naw yku , z lepszych cza­
sów, lub  też d la  innych  m niej uzasadn ionych  
przyczyn.

K lien te la  w przedsięb io rstw ie  sam odzielnem , 
jej liczebny i jakościow y stan , s tanow i w ażn ą  
część sk ładow ą naszego k ap ita łu . D opókąd 
is tn ie je  żywszy k o n tak t i n aw iązu je  się in te re sa  
z k lien te lą , k ażdy  w łaściciel d ru k a rn i liczyć m o­
że podobnie ja k  przy procen tach  z k ap ita łu , n a  
sta ły , choć w dzisiejszych w a ru n k ach  niezbyt 
częstokroć reg u la rn y  w pływ  gotów kow y. Dziś 
przy  w spom nianej osłabionej zdolności nabyw ­
czej k o n su m en ta , każd y  odb iorca  tem bardziej 
w a rt złota, przeto w łaścic iel d ru k a rn i zabiegać 
w in ien  o to, by w szelkiem i m ożliw em i, lecz n ie 
w ykraczającem i poza etykę zdrow ych zasad  spo­
sobam i, u trzy m ać k lien telę .

Jednym  z n a jp rostszych  sposobów do osią­
gn ięcia  tego celu, to bezw zględne dotrzym yw anie 
przyrzeczonego te rm in u  dostaw y, w k tó ry m  to 
k ie ru n k u  n ies te ty  grzeszy się dużo bez głębszego 
za s tan aw ian ia  się nad  u jem nem i tego  postępo­
w a n ia  sk u tk am i. Nic nie oddziału je n a  odbiorcę 
ta k  drażliw ie i zniechęcająco, ja k  k ilk ak ro tn e  
dopytyw anie się i w y p raszan ie  w jednej i tej 
sam ej spraw ie bądź osobiście lub  telefonicznie 
a  szczególnie dom agan ie się w ykończen ia  n a  c z a s  
oznaczony i dostarczenie druków . W iem y to  n a j­
lepiej z w łasnego dośw iadczenia  w y stęp u jąc  
w  charak terze  odbiorcy, że n iech ę tn ie  czynim y 
zbędną drogę, a z n iesubtelnego  za ła tw ien ia  n a ­
szego zlecenia przez dostaw cę w yciągam y odpo­
w iednie konsekw encje n a  przyszłość. Jakże więc 
stosow ać m ożem y wobec w łasnych  odbiorców 
tak ty k ę  od m ien n ą  w chw ili ro z ro stu  m ałych  
w arszta tów  d ru k a rsk ich  i rozpanoszen ia  n ieko­
niecznie legalnej k onkurencji. P rak tyczn iej p rze­
cież przy  p rzy jm ow aniu  zleceń w ysunąć nieco 
dłuższy te rm in  dostaw y skoro n ie  m am y pew no­
ści, iż pracę n a  przyrzeczony k ró tko  u ję ty  dzień 
zdołam y w ykonać. K lien t w w ypadkach  tak ich  
zgodzi się n iechybnie n a  oznaczony te rm in , 
p rzedsięb iorstw o nasze nie ucierp i nic n a  ren o ­
m ie punk tu aln eg o  w ykonyw an ia  zleceń a odbior­
ców u trzy m am y  w tem  ko rzystnem  d la  n as  prze­
k o n an iu , że n ie  w yczekujem y z u tęsk n ien iem  za 
p rzekazan iem  nam  zlecenia. L iczyć n am  się trze­
ba z fak tem , iż są  k lienci, k tó rzy  z zasady  n ie 
k u p u ją  w zględnie nie p okryw ają  sw ych zapo­
trzebow ań w przedsięb iorstw ach , w k tó ry ch  do­
znali raz zaw odu i zlecenia ich nie w ykonano  
z p e łn ą  s ta ran n o śc ią  oraz p u n k tu a ln ie  n a  ozna­
czony term in . D ruk i p ropagandow e i rek lam o ­
we w y m ag ają  koniecznie term inow ego za ła tw ie­
n ia , bow iem  z ich w y sy łk ą  zw iązana je s t często­
kroć szersza ak c ja  d la  pozyskan ia  zbytu  lub 
sp raw y  nie cierpiące zwłoki, a spóźniona d o sta ­
w a naraz ić  może odbiorcę n a  n ieu n ik n io n ą  
s tra tę .

M iejm y zatem  przy  p rzy jm ow an iu  zam ów ień 
n a  uw adze w ypróbow aną życiowo zasadę, że 
p u n k tu a ln o ść  w y k o n an ia  zleceń, w ażnym  jest 
w spółczynnikiem  u trzy m a n ia  k lien teli.

W  łączności z powyższym  tem atem  w k racza­
jącym  w  zakres środków  zm ierzających  do u trzy ­
m a n ia  k lien te li, d la  dopełn ien ia, dorzucim y je­
szcze k ilk a  dalszych pobieżnych uw ag. Zdoby­
cie now ych k lien tów  przy  w spółczesnych w a ru n ­
k ach  je s t daleko trudn iejsze , w ym aga w iększych 
zachodów i kosztów , niż u trzy m an ie  odbiorców  
stałych, s ta ry ch  i dlatego dążeń w tym  k ie ru n k u
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nie pow inn iśm y  zaniedbyw ać. Nie je s t jednakże 
ta jem n icą , że dziś poprzez s ta ra n n ą  i zapobiegli­
w ą  dostaw ę, sp rężystą  i dobrą obsługę, m im o to 
zachodzą w ypadk i u tra ty  sta łych  przez szereg la t 
w iernych  odbiorców, a sk ład a ją  się k u  tem u  ró ż­
ne przyczyny, k tó rych  tu  w yszczególniać n ie  bę­
dziem y, gdyż kw estję  k o n k u ren c ji n ielo jalnej 
oraz tym  podobne zag ad n ien ia  om aw ialiśm y  już 
niej ednokrotnie .

Celem p rzep row adzan ia  k o n tro li u trzy m y w a­
nego z przedsięb iorstw em  k o n tak tu , każda, n a j­
m nie jsza  naw et d ru k a rn ia , posiadać w in n a  do­
k ład n y  spis odbiorców d la  odpow iednich k ró t­
k ich  adno tac ji, a k tó ry  od czasu do czasu  zaleca 
się przejrzeć s ta ran n ie . K lientów , k tó rzy  przez 
dłuższy czas nie odw iedzili naszego zak ładu , n a j­
lepiej odw iedzić osobiście i zaoferow ać swoje 
dalsze usługi. Jeżeli k u  tem u  n iem a  sposobno­
ści, m ożna spraw ę zała tw ić tak że  zapom ocą ory­
g inalnego  lis tu  indyw idualnego. W ysy łk i d ru ­
ków  nie za leca się, gdyż n ap ro w ad za ją  one na  
m yśl, że w ięcej k lien te li w idocznie odpadło , po- 
zatem  n a  te j drodze n ie  m ożna zała tw ić ew en­
tu a ln ie  zaszłych dyferencji.

K lient, do k tórego  zw rócim y się bezpośrednio 
z uprzejm em  tro sk liw em  zapy tan iem , przyjm ie 
fak t ten  przew ażnie z w yrazem  zadow olenia, że 
był d la  n a s  cennym  odbiorcą, n a  k tó ry m  n am  
zależy i zazwyczaj zwróci się p rzy  p o kryw an iu  
dalszych zapotrzebow ań do daw nego swego do­
staw cy.

R o zm a ito śc i
Zatarg cennikow y w  drukarstw ie lw ow skiem .

W łaściciele  d ru k a rń  we Lwowie w ypow iedzieli d n ia  
30-go k w ie tn ia  r. b. do tychczasow y c e n n ik  d r u k a r ­
ski, p ro p o n u jąc  obniżkę p łac  25—50% oraz inne 
zm iany , o b c iąża jące  zbytnio  dotychczas p rzem ysł 
d ru k a rsk i. D nia 29 m aja. odbyło się w aln e  zebran ie  
d ru k a rz y  Stów, „O gnisko", n a  k tó re m  uchw alono  od­
rzuc ić  w sze lką rew izję cen n ik a  i p ro k lam o w ać  s tr a jk  
z dn iem  1-go czerw ca r. b. we w szy stk ich  d r u k a r ­
n ia c h  lw ow skich, nie w y łącza jąc  i gazetow ych, o ile 
do tego czasu  w łaścic ie le  d ru k a rń  n ie  cofną sw ych 
żądań.

N ie tracić n a d z ieji! . . . Nie żalić się n a  k ryzys — 
lecz działać. — Oto dew iza czasów  dzisie jszych  d la  
zak ładów  przem ysłow ych , k tó re  n ie  chcą  się poddać 
zw ątp ien iu , lecz sz u k a ją  now ych  dróg  do przezw ycię­
żen ia  tru d n o śc i i p rzy g o to w an ia  się do przyiszlej 
dzia ła lnośc i. To też w n ie k tó ry ch  zak ła d ac h  za u w a­
żyć się d a je  ruch liw ość p ew n a  ta k  pod  w zględem  w e­
w n ętrzn e j reo rg an izac ji i u p o rzą d k o w a n ia  różnych  
zaległości, d la  k tó ry c h  „b rak  czasu" o d k ła d a ł je  ad- 
acta . Rów nież d a je  się zauw ażyć p ew n e ożyw ienie 
pod w zględem  rek la m y  arty sty czn ej.

Świeżo znów  w y d a ła  f irm a  F. K.. Z ió łkow ski i Sp. 
w P oznan iu , zak ład y  g raficzne i fa b ry k a  k arto n aży , 
a r ty s ty cz n ą  rek la m ę  w  fo rm ie zeszy tu  in  ą u a rto . 
O k ładkę zdobią p o r tre ty  w  sz eśc iu . k o lo rach  w y k o n a­
n e  w  technice ofsetow ej. W ew nętrzne  części kart. za­
w ie ra ją  prócz te k s tu  rek lam ow ego , rep ro d u k c je  ko ­
lorow e opakow ań  i e tyk iet, w yk o n an y ch  w  ofsecie. 
Całość d ru k o w a n a  n a  sz a ry m  k a rto n ie . R ek lam a ta  
je s t chlubną, p ra c ą  o w y so k im  sm a k u  a rty s ty cz n y m  
i dow odem , że p rze m y sł g raficzny  w  k r a ju  kroczy 
nap rzód  i spe łn ić  m oże w szelk ie w y m ag an ia  n ie ty lko  
pod w zględem  rek la m  arty stycznych , a le  i rep ro d u k - 
cyj dziel sz tuk i.

W łam anie do drukarni poznańskiej. W  nocy 
z  czw artk u  n a  p ią te k  z 26 na' 27 m a ja  rb . w łam a li się 
sp ec ja liśc i cudzej w łasności do D ru k a rn i K ato lick iej 
Sp. Akc. w  P oznan iu , p rz y  ul. R aczyńskich . W yrw aw - 
say  k ra ty  z. o kna  'i w ybiw szy szyby d o s ta li się do

Uczniowie zredukow ani
p o szu k u ją  um ieszczenia:

1. Uczeń-skiładacz, odlbył 32 m iesiące  n au k i.
3. U czeń-litograf, odbył 23 m iesiące n au k i.
4. Uczeń-składacz, odbył 41 m iesięcy  n auk i.
5. U czeń-składacz odbył 32 m iesiące n au k i 

(m ożliwie w  b liskości O strowa).
Zgłoszenia zakładów , k tó ry ch  s to su n ek  l i­

czebny podług  osta tn iego  R ozporządzenia W oje­
w ody P oznańskiego  n a  przyjęcie tak iego  uczn ia  
zezw ala, p rzy jm uje  K orporacja  Z ak ładów  G ra­
ficznych i W ydaw niczych  w P oznan iu , u lic a  
M asz ta la rsk a  8-

w nętrza . Celem  ich p ra g n ie ń  by ła  k a sa  p an cern a , 
k tó rą  ro zp ru li rak ie m  w  okolicy zam ku  i boczną śc ia ­
nę. N a szczęście n ie  zna leźli w iększej gotów ki. P o­
czynili je d n a k  szkody, gdyż poniszczyli zn a jd u jące  
się w  szafie  w eksle  i iinne p ap ie ry  w artościow e, Z a­
w odow cy pi d z ia ła li w  rękaw iczkach , by nie pozosta- 
w ićypo  sobie odcisków  pale . P o lic ja  je s t n a  trop ie 
złodziei.

Drukow anie na p ilśn iu. W ykonyw anie  n a d ru ­
ków  n a  m aterja-lach  p ilśn iow ych , ze w zględu n a  
pew nego ro d za ju  w łasności h yg roskop ijne  m a te rja -  
łu, w y m ag a n ie ty lko  s ta ra n n o śc i, lecz także  zn a jo ­
m ości rzeczy, a  p rzedew szystk iem  zw ażać trzeba, by 
p ilśń  nie w ch ła n ia ł zbytnio  farby, a  n a d ru k  u trz y ­
m a ł się n a  pow ierzchn i i po k ry w ał ją  dosta teczn ie. 
Cel ten  osiągnąć m ożna przez dobrze k ry ją c y  pod- 
d ru k  i jeżeli p ie rw szy  p o d d ru k  nie p o k ry w a  n a le ­
życie pow ierzchni i n ie  stanow i zadow ala jące j pod ­
staw y, trzeba  go pow tórzyć. Do fa rb y  dom ieszać n a ­
leży odpow iedn ią  ilość ś ro d k a  przysp ieszającego  
schnięcie, by nie ham ow ać biegu  dalszej p racy . Sko­
ro  u n ik n ą ć  p rag n ie m y  n iedom agań , późniejszego za­
w odu i s tra t, co p rzy  ty m  łatw o p rzepuszcza lnym  
i n ie rów nym  m a te r ja le  nie je s t w ykluczone zw ła­
szcza p rzy  k ilk u k o lo ro w y ch  n a d ru k a ch , za leca  się 
przez s ta ra n n e  n a d ru k i próbne, p rzed  defin ityw nem  
w ykończeniem  całego n a k ła d u  p rzekonać się o h a r-  
m on ji i zgodności farb , ich s ta n ie  tężen ia, u trz y m a ­
n ia  i p o k ry w a n ia  pow ierzchn i, ja k  wogóle zbadać 
uprzedn io  w łasności fa rb  w: s to su n k u  do p rz e ra b ia ­
nego m a te r ja lu . Do d ru k o w a n ia  p ilśn iu  zastosow ać 
trzeb a  p rzedew szystk iem  farb y , odznaczające się 
szybk iem  tem pem  zżywice.nia n a  pow ierzchn i i  u n i­
kać trzeba jak ich k o lw iek  dom ieszek u tru d n ia ją c y c h  
schnięcie farby.

K siążki z dwom a rodzajam i okładek. P ew ne 
w ydaw nictw o am ery k ań sk ie  w ydało  k siążk ę  pod 
ty tu łem  „T h a t G irl" i n ic  w  te m  szczególnego, pod­
k reślić  jedynie w y p a d a  fak t, że n a k ła d c a  uw zg lęd­
n ia ją c  żale n a  n ieodpow iednie o k ła d k i książek , w y­
p u śc ił w spom niane dzieło w  obieg han d lo w y  w po­
dw ójnej okładce. Je d n a  z ok ładek  p rzeznaczona d la  
czy te ln ików  pow ażn iejszych  i b ib ljom anów  odpo­
w iad a  w ym ogom  znaw ców , d ru g a  u trz y m a n a  w  b a r ­
w ach  k rzy k liw y ch  i żyw ych, o d d z ia łu jący ch  n a  ze­
w n ą trz  p ro p agandystyczn ie , p rzeznaczona je st d la  
szerok ich  m as, p o szu k u jący ch  n aw e t w  lite ra tu rz e  
rzeczy zew nętrzn ie  p odpada jących . W ydaw nictw o 
odnośne p rzek o n a ło  się, że m e to d a  ta  ro zw iąza ła  
p rob lem  zby tu  nadspodziew an ie  pom yśln ie. Z atem  
g u sto w n a  i w y sty lizo w an a  o k ła d k a  jedyn ie  d la  
znaw ców , n a to m ia s t k rz y k liw a  i p o d p ad a ją ca  d la  
m asy.

W ia d o m o śc i z  firm
D rukarnia W ł. Łazarskiego w  W arszaw ie, u lic a  

Z ło ta 7/9, w n io sła  o udzielen ie  odroczen ia  w yp łat. 
T erm in  do ro zp o zn an ia  w n io sk u  w  Sądzie O kręgo­
w ym  odbędzie się 10 czerw ca 1932 r. o godz. 11



PRZEGLĄD WYDAWNICZY
Organ O. P. Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism

Zjazd Polskiego Związku Wydawców
W e w torek , 24. b. m. odbyło się w sali S to­

w arzyszenia Kupców P o lsk ich  w  W arszaw ie 
trzecie doroczne w alne zebranie Polskiego 
Z w iązku W ydaw ców  D zienników  i Czasopism .

Zebranie zagaił prezes ra d y  Z w iązku p. F e­
lik s  M rozowski, w ydaw ca „K u rjera  W arszaw ­
skiego", k tó ry , pow itaw szy  zebranych, zobrazo­
w ał w ogólnych limjach działa lność Zw iązku 
w  ro k u  ubiegłym . Rok tem u, gdy odbywano 
zjazd poprzedni, znaczna część w ydaw nictw  nie 
by ła  jeszcze d o tk n ię ta  kryzysem  gospodarczym , 
dziś jed n ak  sy tu ac ja  znacznie się pogorszyła. 
W  tych  w a ru n k ach  n ie  pozostaw ało nic innego, 
ja k  zredukow anie poszczególnych sk ładn ików  
kosztów  produkcji- W  tym  też k ie ru n k u  sk iero­
w ane zostały  w szystkie w ysiłk i Zw iązku, k tó re 
też w ykazały bardzo w yda tne  rezu lta ty . O sią­
gnięcie ich należy  przypisać w pow ażnym  sto ­
p n iu  so lidarności w ydaw nictw .

„Myślę jed n ak  — zakończył p. prezes M ro­
zowski' — że so lidarność n asza  nie pow inna się 
ograniczać do w ystąp ień  w spraw ach , w  k tó ry ch  
w szyscy jesteśm y  jednakow o m ate rja ln ie  za in ­
teresow ani. Poczucie so lidarności w inno  rriojem  
zdaniem , znaleźć rów nież odzw ierciedlenie 
we w szystk ich  naszych  poczynaniach , a w ięc za­
rów no w po lem ikach  prasow ych, k tó re, pom im o 
rozbieżności poglądów , w in n y  odznaczać się w y­
sokim  poziom em  d y sk u sji — ja k  rów nież w  sto­
sow aniu  m etod  lo jalnej w a lk i konkurency jnej. 
Jeżeli o tem  w spom inam , to nie dlatego, żebym  
m iał na  m yśli ten  czy in n y  k o n k re tn y  w ypadek  
zbyt ostrej polem iki lub  zastosow ania zbyt bez­
względnej m etody  w a lk i k o n k u ren cy jn e j, lecz 
dlatego, iż rozum iem , że chw ila  przez n a s  prze­
żyw ana jes t chw ilą  przełom ow ą i że następne 
poko len ia będą n as  sądz iły  przedew szystkiem  
n a  podstaw ie  śladów , k tó re  po sobie zostaw im y, 
a więc n a  podstaw ie druków , za k tó re m y — 
w ydaw cy polscy — jesteśm y  odpow iedzialn i."

Po u k o n sty tu o w an ia  się p rezyd jum  zebrania, 
do którego oprócz p. M rozowskiego w eszli pp. 
S tefan  Krzyw oszew ski, M ieczysław N iklewicz, 
E dw ard  P aw łow ski (Poznań), Z ygm unt P ierac- 
k i, A ntoni L ew andow ski, Szczepan Jeleńsk i (Po­
znań), E d m u n d  G rom ski (Lwów), ks- E d w ard  
Kosibowicż (Kraków), Józef Chodak, Ju lja n  M a­
lin iak , M. T eska (Bydgoszcz), p rzystąp iono  cło 
obszernego po rządku  dziennego, obejm ującego 
spraw ozdanie za ro k  ubieg ły  oraz p lan  d z ia ła l­
ności i budżet n a  ro k  1932. W e w szystk ich  ty ch  
sp raw ach  w yczerpujących  inform acyj' udzielał 
dyrek to r Z w iązku p. S tan isław  K auzik.

Rok o s ta tn i zaznaczył się rozszerzeniem  d z ia ­
łalności Zw iązku, do którego p rzy stąp iły  33 no­
we przedsięb iorstw a w ydaw nicze, ta k  że w chw ili 
obecnej' Zw iązek sk u p ia  przeszło 170 najpow aż­
niejszych w ydaw nictw  dzienników  i czasopism; 
zużyw ając przeszło 80 proc. rocznej konsum cji 
p ap ieru  gazetowego i drukow ego.

Z arazem  jed n ak  był to ro k  bardzo silnego 
zaostrzeżenia się  k ry zy su , k tó ry  n a  ry n k u  wy- 
daw niczo-dz ienn ikarsk im  odbił się rów nież 
w sposób dotkliw y, sp row adzając stopniow e 
p rzesuw anie się czyteln ictw a ze stałej p ren u m e­
raty- na  kupow anie  gazet i czasopism  w kolpor­
tażu  oraz ru c h  k lien te li od p ism  droższych k u  
tańszym . S padek  czyte ln ic tw a ob ją ł głów nie 
w ieś i m iasteczka, n a to m ias t w  w iększych m ia ­
stach  obserw ow ać m ożna było jeszcze do n ie­
daw na przybyw anie czytelników . Jeśli się zw a­
ży, że konsum cja. p ap ie ru  gazetowego i d ru k o ­
wego spad ła  niezbyt znacznie, a  rów nocześnie 
coraz w iększy  odsetek s tan o w ią  p ism a  tańsze, 
o m niejszej objętości, to w idzim y, że ro la  p ra sy  
jak o  a r ty k u łu  codziennej potrzeby naw et m im o 
k ryzysu  w z ras ta  i że zupełnie sprzeczne z p raw ­
dą są  szerzone z pew nych s tro n  poglądy, jakoby 
inne śro d k i rek la m y  skuteczniej docierały  dziś 
do publiczności niż ogłoszenia w p rasie , zna­
m ienny  jes t fakt, że rów nocześnie ze spadk iem  
ogłoszeń hand low ych  spow odow anym  tru d n o ­
ściam i kryzysow em i i m ałem  zrozum ieniem  
znaczenia rek lam y, ogłoszenia drobne m a ją  m i­
mo p rzesilen ia  tendencję  rosnącą.

Z m iany  w ro d za ju  czy te ln ic tw a spowodo­
w ały  jed n ak  zm niejszenie zasadnicze wpływów, 
u tru d n ia ją c  jeszcze bardziej, n iż to było p rzed­
tem , w iązanie końca z końcem . To też  głów na 
działa lność Z w iązku w  ubieg łym  ro k u  by ła  sk ie­
row ana k u  /obniżeniu kosztów  w łasnych  w y­
daw nictw . Po d ługo trw ałych  p e rtrak tac ja ch  do­
prow adzono do u s ta le n ia  nowego cen n ik a  d ru ­
karsk iego  w W arszaw ie, cenn ik  bow iem  poprze­
dni zaw iera ł s taw k i w yższe niż w jak im ko lw iek  
innem  m ieście E uropy. U zyskano rów nież obni­
żenie cen pap ieru , jak k o lw iek  mocno, jeszcze n ie­
w ystarczające, gdyż ceny nasze, k tó re w  la tach  
poprzednich trzy m a ły  się zawsze n a  rów ni z we- 
w nętrznem i cenam i n iem ieck iem i, w  te j chw ili 
są od n ich  blisko o 20 proc. wyższe. Podobnie 
je s t i w  przem yśle fa rb ia rsk im , k tó ry  k o rzy sta ­
jąc z ochrony  celnej, odb ija  sobie w ysokiem i ce­
nam i s tra ty  n a  p rodukcji, jednakże p e r tra k ta ­
cje o  obniżenie cen na  fa rby  nie doprow adziły  
do rezu lta tu .

Obszerne pole działa lności Z w iązku obejm o­
w ały  w y stąp ien ia  w s to su n k u  władz; w  sp raw ach  
gospodarczych zw iązanych  z in te re sam i prze­
m ysłu  w ydaw niczego. Z naczną część ty ch  po­
stu latów , zw łaszcza w dziedzinie pocztow ej, po­
datkow ej, tary fow ej i celnej, zdołano; ju ż  z rea li­
zować, pozostaje jed n ak  do za ła tw ien ia  jeszcze 
cały  szereg bardzo w ażnych  i p ilnych  spraw , 
a  m ianow icie p rzebudow a ta ry fy  celnej w pozy­
cjach dotyczących p rzem ysłu  wydaw niczego, 
sp raw a u lg  celnych, now elizacja  p o d a tk u  prze­
m ysłowego, dochodowego i w iele innych.

P la n  działa lności Z w iązku n a  ro k  bieżący 
obejm uje d łu g ą  lis tę  bardzo żyw otnych kw estji, 
w śród k tó ry ch  na czoło wysuwa, się uporządko­



w an ie  u staw o d aw stw a prasow ego i dotyczącego 
ogłoszeń, uporządkow anie porządków  ogłosze­
niow ych i kolportażow ych, oraz dalsze p race nad  
zn iżką kosztów  produkcji. Na te ren ie  m iędzy­
narodow ym  stoi przed Z w iązkiem  p ra ca  nad  re a ­
liz ac ją  zainicjow anego przez Polskę rozb ro jen ia  
m oralnego. A kcep tu jąc przedłożony sobie szcze­
gółowy p lan  w tej dziedzinie, w alne zebranie po­
stanow iło  zarazem  kon tynuow ać w ydaw nictw o 
m iesięczn ika „P rasa", k tó ry  p o trafił sobie w y­
robić już pow ażną m ark ę  także i w opin ji za­
g ranicznej .

W  ożyw ionej dyskusji, w k tó rej oprócz 
członków R ady  i Z arządu  Głównego Z w iązku 
w zięli udział pp. T. D obrzański (A. B. C. ziem i 
P io trow sk ie j), D. Jab ło ń sk i („W olnom yśliciel 
Po lsk i"), M. Łazęcki („Gazeta Rolnicza"), J. M a­
l in ia k  („Robotnik"), S. R uśkiew icz („Echa Leśne 
i L as Polski") i A. U m gelter („Dzień Polski") po­
ru szan o  rozm aite  sp raw y  ak tu a ln e , m. in. kwe- 
stję nowego cen n ik a  ustanow ionego' przez Cen- 
tro p ap ie r, następn ie  udzielono zarządow i abso- 
lu to rju m , w y raża jąc  słow a u zn a n ia  i podzięko­
w a n ia  za energiczną i w y d a tn ą  p racę zarów no 
radzie, zarządow i, ja k  i dyrek to row i Zw iązku. 
W reszcie dokonało' w alne zebranie u zu p e łn ia ją ­
cych  w yborów  do w ładz Z w iązku. U stępu jący  
w  m yśl s ta tu tu  członkow ie ra d y  zostali wszyscy 
w ybran i ponow nie z jed n ą  zm ian ą  personalną, 
jak o  p rzedstaw iciel „R obotnika" wchodzi obec­
nie do ra d y  p Ju lja n  M alin iak . W  składzie k o ­
m is ji rew izyjnej zaszła rów nież jed n a  ty lk o  
zm ian a , m ianow icie członkiem  zastępcą został

w ybrany  re d a k to r  naczelny „B uchalte ra  P o lsk ie­
go" p. A nton i Ju lja n  Szyller.

W alne zebranie, w yrażając  uznan ie  d la 
w ładz Z w iązku za dotychczasow ą energiczną 
akcję w spraw ie  obniżenia cen pap ieru , pow zię­
ło uchw ałę, d a ją c ą  w yraz  prześw iadczeniu , że 
sy tu ac ja  krajow ego przem ysłu  papierniczego po­
zw ala n a  uzyskan ie  dalszej koniecznej zniżki cen 
p ap ie ru  — i za lecającą w ładzom  Zw iązku ener­
giczne k o n ty n u o w an ie  rozpoczętej akcji. W  sp ra ­
w ie ekspedycji dzienników  przez pocztę pow zię­
to  u chw ałę  za lecającą w ładzom  Z w iązku wszczę­
cie kroków  wobec pow ołanych czynników  celem 
przystosow an ia  czasu ekspedycji pocztowej do 
najżyw otn ie jszych  in teresów  p ra sy  codziennej 
oraz u p orządkow an ia  postępow an ia  przy  konfi­
skatach .

P op o łu d n iu  odbyło się posiedzenie rad y , na  
k tó rem  dokonano w yboru  p rezyd jum  ra d y  oraz 
uzupełn iono  sk ład  Z arządu  Głównego.

Do prezyd jum  ra d y  w eszli ponow nie pp- F e­
lik s M rozowski jak o  prezes oraz E dw ard  P aw łow ­
ski i Z ygm unt P ie rac k i jak o  w iceprezesi. R ada 
liczy obecnie 30 członków , a m ianow icie: pp. S ta­
n isław  Bok („Słowo Pom orskie"), Józef Chodak 
(„Gazeta Po lska"), M arjan  D ąbrow ski („ Ilu stro ­
w an y  K ur je r  Codzienny"), L udw ik  F elik s Fryzę 
(„K urjer P o ran n y "), W acław  G ebethner („Tygo­
d n ik  Ilu strow any"), F ran c iszek  G łow acki („Pol­
ska Z achodnia"), F ran c iszek  | G łow iński („Ex- 
p ress L ubelski"), E m ilja  G rocholska („Kobieta 
W spółczesna"), E d m u n d  G rom ski („W iek No­
wy"), A leksander G utow ski („Czas"), Szczepan
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Je leń sk i („Tęcza"), T adeusz K obylański („A. B.
ks. E d w ard  Kosibowicz (W ydaw n. Księży 

Jezuitów ), F ran c iszek  K ra jn a  (W ydaw nictw a 
P . A. R.‘a), S tefan  K rzyw oszew ski („Św iat"), A n­
to n i L ew andow ski („P rasa  P o lsk a"  S. A.), Ju ljan  
M alin iak  („Robotnik"), Czesław  M iku lsk i („Prze­
g ląd  Techniczny"), F elik s M rozowski („K urjer 
W arszaw ski"), M ieczysław N iklew icz („Gazeta 
W arszaw ska"), S tefan  P aw likow sk i („P iel­
grzym " i „Goniec Pom orsk i), E d w ard  P aw łow ski 
(„K u rjer P oznańsk i"), Z ygm unt P ie rack i
(„Bluszcz"), D aniel R ozencw ajg („Nasz P rze­
gląd"), W incen tyna T eskow a („D ziennik Bydgo­
ski"), Czesław W ieniaW a-Chm ielew ski („Po­
lonia"), F ranc iszek  W ilkoszew ski („Goniec Czę­
stochow ski"), Józef W łodarsk i („Płom yk i P ło ­
m yczek"), A ntoni Z danow ski („Robotniczy P rze­
g ląd  Gospodarczy") i K azim ierz Z iętow ski
(„D ziennik K ujaw ski").

Kom isję rew izy jną  stan o w ią  pp. K onrad  Czer­
w iń sk i („Czasopismo K sięgowych"), A ntoni Szy- 
le r  („Kupiec Tytoniow y") i A lfred U m gelter 
(„Dzień Polski") jako  członkowie i pp. S tan isław  
G arzteck i („R estau rato r i H otelarz"), A ntoni J u ­
l ja n  Sżyller („B uchalter Polski") jak o  zastępcy.

N astępnie ra d a  u zupe łn iła  zarząd  głów ny 
Zw iązku, w prow adzając jako  nowego członka 
p. E d m u n d a G rom skiego. Z arząd n a  okres 1932 
s tan o w ią  jak o  P rezyd jum  p. S tefan  K rzywoszew­
sk i — prezes, pp. M ieczysław NikLewicz i A ntoni 
L ew andow ski — w iceprezesi, o raz  jako  członko­
w ie pp.: Józef Chodak, M ieczysław  D obija („Ilu­
s tro w an y  K u rje r Codzienny"), W acław  G ebeth­
ner, F ran c iszek  G łow iński, T adeusz K obylański, 
F ran c isz ek  K ra jna, M arceli P alem on  M agnuski 
(„K urjer P oranny"), Jerzy  Szapiro („Robotnik") 
i Czesław W ieniaw a-C hm ielew ski.

N adto w chodzą do zarządu  z ty tu łu  swych 
stan o w isk  członkow ie p rezyd jum  ra d y  pp.: F. 
M rozow ski, E. Paw łow ski i Z. P ie rack i, tudzież 
d y rek to r Z w iązku p. St. Kauzik.

N astępn ie  przedysku tow ano  szereg sp raw  
ak tu a ln y ch . D ługą i bardzo ożyw ioną dyskusję  
w yw ołała  sp raw a cenn ika  papierów  gazetow ych 
i d rukow ych, w prow adzonego od 1 m aja  r. b.

W  końcu  posiedzenia p. St- K rzyw oszew ski 
im ieniem  Z arządu  Głównego w yraził podzięko­
w anie członkom  prezydjum  R ady  za ich dotych­
czasow ą w y d a tn ą  pracę d la  dobra Zw iązku.

K ap ita ły  n a s z e j  p ra sy
(Dokończenie z. n r. 21.)

W racając  do analizy  danych  o p o w stan iu  
K u rje ra  P orannego  m u sim y  zaznaczyć i u s ta ­
lić, że sek re t k a r  je ry  pism a- polegał przede- 
wiszystkiem  n a  pew nym  u ro k u  osobistym  i sym - 
patjaich, jakie- u m ia ł w zbudzić w śród  sfe r  posia­
d ających  jego założyciel, k tórego d la  tego  ty lk o  
popierano , że glo lubianOf i chc iano  m u dopo- 
módz. Teoretycznie biorąc, p ism o bez k ap ita łu  
m oże istn ieć i znajdow ać śro d k i n a  stopniow ą 
pow olną organizację swego a p a ra tu  w  tym. ty l­
ko w ypadku , gdy od ra z u  jego w pływ y p okry ­
w a ją  w y d a tk i i d a ją  jeszcze pewną, nadw yżkę. 
O ile chodzi o K u rje ra  nie były  te  nadw yżki 
w ielkie, a  naw et, by w pierw szych la tac h  jego 
is tn ie n ia  były  wogóle, je s t w ielce wątpliwe,m . 
M iał dziennik  w ów czas jed n ą  m aszynę ręczną, 
k tó ra  m ogła drukow ać 400 egz. n a  godzinę

a w szystkiego w yprodukow ać i w yrzucić na  
m iasto  w godzinach, k iedy  gazetę sprzedać 
było m ożna 1.000 egz,

Dlopieroi po. z likw idow aniu  w spom nianej po­
wyżej sp raw y  z w ierzycie lam i M ieczkowskiego, 
dziennik  n ab y ł d ru g ą  m aszynę ręczną i m ógł 
d rukow ać 1.000 egz. na, godzinę i stopniow o do­
prow adził sw ój . n a k ła d  do 4.000. W tedy  w y­
daw ca poczuł ju ż  g ru n t pod inogami i zaczął 
przem yśliw ać o p rzekszta łcen iu  na zak ład  prze­
m ysłow y swegio m ałego  w a rsz ta tu  rzem ieśln i­
czego, .mieszczącego s ię  p rzy  ul. M iodow ej 1, 
W oficynie p arte ro w e j. S k ładał sie oin z, trzech  
dużych izb i p iw n ic  pod niem i. Izbę środkow ą 
zajm ow ał k a n to r , p ra w ą  red ak c ja , lew ą zecer­
ni a, m aszyna s ta ła  w piw nicy , ośw ietlonej zgó- 
ry  w ie lk ą  szybą w podłodze poko ju  red ak cy jn e­
go. M aszynę przyprow adzało  w  ru c h  dw óch k rę - 
carzy, k tó rzy  uzupe łn ili ją  przyborem  w łasnego 
w ynalazku , m ianow icie  „założyli do k o ła  rozpę­
dowego linę i k az a li do n ie j1 s tan ąć  chłopcom , 
przychodzącym  po n u m ery . O bracali o n i: chęt­
n ie  i w m iarę  ja k  egzem plarze były  gotowe p o ­
suw ali się p rzy  lin ie , a dostaw szy się ju ż  do 
korby  o d b iera li swoje egzem plarze i ustępo­
w ali m ie jsca  następcom ".

T a jem n ica  tw o rzen ia  przez d z ien n ik  k a p i­
tałów  po d rug ie  po legała ma tem , że zecerów nie 
opłacano pio iparę m iesięcy.

„B iedacy n ie rzucili zajęcia, w spom ina F ry ­
zę, bo wogóle tru d n o  było o znalezienie m iejsca, 
a  pow tóre czuli instynk tow nie , że to  s tan  prze­
chodni. Nie zapom nę, ja k  w  ty m  czasie d a w a ­
łem  ręk o p isy  do zecerni... O tw ierałem  poci- 
ch u tk u  drzw i i k ład łem  ręk o p isy  n a  sto liku . 
U jrzaw szy m nie n a jb liższy  drzw i zecer o d w ra­
cał s ię  do minie, zaczynając od słów,: p an ie  r e ­
daktorze kiedyż. S łysząc to jego ko ledzy  odbie­
gali od  k asz t, w ołając  rów nież kiedyż..."

Ale n im  do drzw i dobiegli Pryze u m ia ł szyb­
ko cofnąć się  i zam knąć  je za sobą. Pom im o ta k  
niew esołych stosunków , doprow adziw szy  n a k ła d  
do 4 000, pow ziął on .śm ia łą  m yśl nabyc ia  m a ­
szyny ro tacy jnej, sp raw ien ia  m otoru , u rząd ze­
n ia  odlew ni, Co też  u sku teczn ił, sprow adził m a ­
szynę p a ry sk ą  Marinom,ego i p u śc ił ją  w  ruch , 
ale w tedy  dopiero  zaczęły się praw dziw e k ło ­
poty. P rzekształcen ie w a rsz ta tu  rzem ieśln icze­
go ula zak ład  przem ysłow y n ie  pow iększyło 
w tak ie j m ierze czy te ln ic tw a, ja k  należało, było 
przypuszczać. P rzybyło w praw dzie 2 000 p re ­
n um era to rów , a le  to. nie pokry ło  w zrostu  w y­
datków . D ługi rosły, k re d y t w bankach , n ie 
przynoszący w  żadnym  razie  2,500 ru b li został 
w yczerpany, w y d a tk i w zrasta ły , w ierzyciele, 
w śród  k tó ry ch  była szczególnie n ieu b łag an ą  
f irm a  p e te rsb u rsk a  P alizena , d o starczająca  p a ­
p ier, s taw a li się  co raz  natarczyw a i. N astąp iła  
chw iia, k ied y  fab ry k a  P a lizen a  zagroziła, że je ­
żeli w  48 godzin n ie  dostan ie 1 000 ru b li zaliczki, 
p ap ie ru  nie inadeśle.

U dał się w tedy  Fryzę do znanego działacza 
społecznego W arszaw y L u d w ik a  h r. K ra s iń sk ie ­
go i p rzedstaw ił m u  rzecz ca łą . Ten p rzy ją ł go 
życzliwie, pożyczki w  w ysokości 5 000 ru b li od­
m ówił, a le  p rzysła ł m u  ,na d ru g i dzień  1 000 rub., 
k tó re  m ia ły  być zbaw ieniem  jego. Łasfcawszeimi 
byli bar. L. K ronnenberg  i J a n  Bloch, z k tó ry ch  
każdy  pożyczył w ydaw cy 2 000 rub li. Tym  spo­
sobem  ta k  potrzebne 5 000 ru b li uzyskane zo­
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sta ły  i K u rje r przyszedł do rów now agi, n ak ład  
wzrósł do 7 000 i przybyło ogłoszeń. Tu zazna­
czyć trzebią, że 5 §00 ru b li n a  owe czasy była- to 
sum a znaczna, a w płynięcie je j ty tu łe m  h a n ­
dlowo niew ytłum aczonym  każe m ocno p o w ąt­
piew ać w  w iaro  godność legendy o p o w stan iu  
p ism a bez k ap ita łó w  i zap racow an iu  przez nie 
n a  k o sz ta  organ izacji. P rzy  tem , ja k  w idać 
z c y ta t  powyższych, k o rzy sta ł Fryzę przez cały 
czas ze znacznego k re d y tu  bankow ego, jeżeli 
w ziąć podi uw agę k a p ita ły  w łasnego p rzedsię­
biorstw a. M iał w  k ilk u  b an k ach  (dziw nie libe­
ra ln e  i sen tym en talne  by ły  w  owe czasy, banki) 
po parę  tysięcy  k red y tu . Do tego dodać jeszcze 
trzeba, że w owe czasy, n im  rząd; ro sy jsk i zdo­
ła ł w ydać ustaw ę przećiwili ch w ia rsk ą , is tn ia ł 
w W arszaw ie szereg żydków  usłużnych!, s łużą­
cych za dobry  p rocen t od dwóch do trzech  m ie­
sięcznie k redy tem , z k tó rego  Fryzę k o rzysta ł 
szeroko.

N astęp u jąca  an eg d o ta  ze wispommień F ry ­
zego może służyć za przyczynek  do c h a ra k te ry ­
styk i tego k red y tu . Pewinego ra z u  zdarzył się 
pożar w  d ru k a rn i „K u rjera  P orannego" i spo­
w odow ał znaczne s tra ty . Gdy w iadom ość ta  sze­
rzej: się rozeszła, przybiegł do re d ak c ji p rze ra ­
żony jed en  z w ierzycieli py ta jąc , a, co teraz 
z m am i p ien iędzm i będzie- Z tr iu m fe m  po k a­
zano m u św ieży n u m er „K urjera", k tó ry  jed n ak  
w ydać.zdo łano . Żyd p o rw a ł się za  brodę z r a ­
dości i zaraz zapy ta ł, czy re d ak to r n ie  po trze­
buje p ien iędzy  i, jeżeli ta k , to  s łu ży  k ilk o m a 
ty siącam i i nie n a  trzy  p ro cen t a n a  dwa.

Z w dzięcznością też zaznacza Fryzę, że po 
pożarze, o k tó ry m  wyżej firm a  W an d alin  z w ła ­
snej in ic ja ty w y  w ręczy ła  m u  900 ru b li  bezpro­
centowej' i bezterm inow ej pożyczki, zebrane 
ja k  się  pokazało- przez -kilka firm , ogłaszających 
się w  K urjerze. Do tego zaś w szystk iego dodać 
je-szcze pozostaje, że ko in junk tury  han d lo w e la t 
1878—1879 i n astępnych  były  wyjątkowo- po ­
m yślne, g-dylż- by ły  to  czasy  wO-jlny, zakupów , 
w  Plo-łsce w szelkich  -artykułóiw i m ąk i przede- 
wiszy-s-tkiem, p ien iędzy  był n ad m ia r , k re d y t był 
łat-wy a  wszystk-o to  razem  wzięte- dało m-oaność 
p o w stan ia  tak iego  p o ten ta ta  finansow ego w śró d  
dzienników  w arszaw sk ich , ja k im  był przez 
dłuższe la ta  K u rje r P o ran n y ^  Nie było to- powo­
dzenie o p arte  n a  znacznych przew yżkach  do­
chodów nad  rozchodam i, lecz zręczne eksp loato­
w anie k red y tu , zau fan ia , sym paty j, sen tym en­
tów.

Okoliczności o sta tn ich  czasów w ykazały , że 
gm ach był finansow o słabo zbudow any...

‘W acław  Ciechowski.

P r z y sz ło ś ć  z b io r ó w  p ra śy  w  P o lsc e
Ja k  w idać z ukończonego w  nr. 20 „P rze­

g ląd u  W ydaw niczego" dłuż-szego zobrazow ania 
ich s tan u  obecnego n a  podstaw ie m ate rja łu , ze­
branego z w yników  ank ie ty , przeprow adzonej 
w naszych książn icach , — n ap aw a  tro sk ą  tych, 
k tó rzy  nad  zbioram i tem i pieczę ro z tacza ją  oraz 
tych, k tó rzy  p rasę  za  m a te r ja ł i p rzedm io t ba­
d ań  naukow ych  uw ażają. W yrazem  tej tro sk i 
jes t apel:

— R a tu jm y  zbiory p ra sy  od zagłady, — 
apel. do którego dodaćby już  należało , że

przyszłość zbiorów  zależy od rozm iarów  tego r a ­
tow nictw a.

Poza koniecznością deponow ania egzem pla­
rzy  obow iązkow ych, arch iw alnych , d ru k o w a­
nych na  trw a ły m  papierze, n iezbędnem  je s t p ie ­
czołowite przechow yw anie ich oraz możliwie- n ie  
pow odujące uszkodzeń udostępn ien ie  ich d la  ba- 
daczów i h isto ryków  życia publicznego i p raso- 
znawców, tudzież m. inn . celem  odciążenia zbyt 
w ielkiego k o rzy stan ia  ze zbiornic p ra sy  w k s iąż ­
n icach  stw orzenie specja lnej zbiornicy p ra sy  
treśc i ogólniejszej niezależnie od is tn ie jący ch  
j ej zbiorów  w  książn icach .

S praw y te n ie  pow inny przebrzm ieć bez 
echa. Z ająć się- w in n i -niemi corychlej wszyscy, 
d la k tó ry ch  żyw a dok u m en tac ja  życia codzien­
nego m a w arto ść  trw alszą , a w ięc poza- h is to ry ­
kam i i b ib lio tekarzam i, politycy  i działacze spo­
łeczni, a przedew szystk iem  p rasoznaw cy  z u d z ia ­
łem  s-fer w ydaw niczych  i d z ien n ik a rsk ich  pod 
p ro tek to ra tem  P aństw a.

W ysiłk i te zespolić się pow inny  we w spól­
nej^ zbiorowej akcji, skoncen trow anej1 w  p ro jek ­
tow anym  już od ła t In sty tu c ie  W iedzy o P rasie , 
jako  ośrodku, k tó ry  sk u p iać  w in ien  w sobie 
w szystko, co dotyczy p rasy , jak o  czy n n ik a  n a d e r  
w ażkiego d la życia politycznego, gospodarcze­
go i k u ltu ra ln eg o , oraz b ad ań  rzeczow ych n a u ­
kow ych nad  tym  czynnikiem . P ow stan ie  P o l­
skiego In s ty tu tu  W iedzy o P rasie , aczkolw iek 
tru d n e  w  w aru n k ach  doby obecnej, jak o  jed n o st­
k i sam odzielnej, w inno być jed n y m  z p ierw szych 
k roków  tych  in sty tuey j, k tó re  w  dziedzinie ba­
dań  życia publicznego m a ją  już w łasne siedziby 
oraz prow adzone już  w  n ich  lu b  zam ierzane na  
n a jb liższą  przyszłość w a rsz ta ty  p racy  w ty m  k ie ­
ru n k u , ja k  n ap rzy k ład  Tow. W yższej Szkoły 
D zienn ikarsk ie j i In s ty tu t Społeczny przy w spół­
udziale  k ilk u  innych  placów ek, posiada jących  
częściowo ju ż  zebrane m a te r ja ły  potrzebne do 
b ad ań  -nad p rasą .

W zorów tak ie j w spó łpracy  w tej dziedzinie 
dostarczyć może zagran ica , gdzie in s ty tu ty  w ie­
dzy o p rasie  is tn ie ją  zarów no pod po stac ią  in s ty ­
tu c ji  sam odzielnych, ja k  i pod p ostacią  in s ty tu ­
cji, założonych p rzy  uczeln iach  n au k  społecz­
nych i t. p.

M yśląc o r a tu n k u  zbiorów  p ra sy  w Polsce 
d la  przyszłości, zabrać się n a leży  jednocześnie 
do stw orzenia corychlej o środka  p racy  społecz­
nej i naukow ej n a d  p ra są  pod p o stac ią  In s ty tu tu  
W iedzy o P rasie . ” _

Z jazd  b ib ljo te k a r z y  p o lsk ich
-o-dbędzie się 26. 27 i 28 czerw ca r. b. w  W ilnie. Bę­
dzie to trzeci z kolei od czasu  in s tn ie n ia  -organizacji 
bibljo-tekarakich po lsk ich  po w ojnie św iatow ej zjazd. 
U rządzen iem  jego w  m yśl uchw ały  odbytego w  r. 
1929 z jazdu  b ib ljo tek a rzy  -w P oznan iu , z a jm u ją  się 
R ad a  Z w iązku  -oraz Z arząd  W ileńsk iego  K ola Żwiąz- 
k u  B ib ljo tek arzy  P o lsk ich  w  rozszerzonym  sk ładzie 
jako  K om ite t O rgan izacy jny . W  zjeździe m ogą u czest­
niczyć w szyscy ibiljotekarzei, b ib ljo file i bibljo-gra-fi, 
jeko też in n e  o-soby in .tereesujące się b ib ljo log ją , 
b ib lio tek a rs tw em , w reszcie instytucje-, dzia ła jące  
w -tym zakresie . K om ite t O rg an izacy jn y  p rzy p isu je  
dużą w arto ść  d la  Z jazdu , jako- sposobu  u trz y m a n ia  
ciągłości o rg an izacy jn e j polskiego życia b ib lio te k a r­
skiego o raz  te re n u  w ym iany  m yśli i w spó lnych  n a ­
rad , zw łaszcza w obecnej -chwili, gdy w w y n ik u  tych  
n a ra d  będą m ogły  być w  zbiorow ych postanow ie­
n iach  podkreślone po trzeby  i p o s tu la ty  b ib ljo tek  o raz
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bib lio tekarzy . O brady Z jazdu  toczyć się będą w  3-cli 
sekcjach , ale n ie  rów nocześnie.

H asiem  w ytycznem  o b rad  je s t sp raw a , ja k ą  p o ­
ru szy  w odczycie in a u g u ra c y jn y m  przew odniczący  
R ady  Z w iązku  B ib lio tek arzy  P olsk ich , d y re k to r  
B ib ljo tek i Jag ie llońsk ie j, „m acierzy  k s ią żn ic  p o l­
skich", d r . Edw. K u n t z e ,  a  m ianow icie : w s p ó ł ­
u d z i a ł  P o l s k i  w  m i ę d z y n a r o d o w y c h  
p r a c a c h  b i b 1 j1 o t  e k  a  r  s k  i c h.

Inne re fe ra ty  p o ru szą  szereg  zagadn ień , a m ia ­
now icie: ref. K. D obrow olskiego — p o l i t y k ę
b i b l j o t e c z n ą  wogóle, a  re fe ra t  S. W i e s z c z y ń -  
s k i e g o  członka R ady  Zw. B ib ljo tek arzy  P o lsk ich  
— p o l i t y k ę b i b l j o t e c z n ą  w z a k r e s i e  c z a ­
s o p i s m  n a u k o w y c h  i Z. A u g u s t y n i a k a  
dotyczyć b ęd ą  o r g a n i z a c j i  zaw odu  b i b i j  o t  e- 
k  a . r s lk i  e g  o, re fe ra ty  dr. J a n a  M u  s z k o w s  k i e ­
g o  i dr .  W.  T.  W i s ł o c k i e g o  zo b razu ją  r o l ę  
b i b 1 j oi g r  a f j i w  b i b 1 j o t e k a  r  s t  w  i e, r e fe ra ­
ty  Z. M o c a  r  s k  i e g o i W. O l s z & w i c z a  t r a k to ­
w ać m a ją  o b i b l j o t e k a c h  r  e g j o o a l n y c  h  
z u w z g 1 ę d n i e n  i e m  b  i b  1 j o g r  a  f j i r e g j o -  
n a l n e j ,  re fe ra ty  J. G r y c z  a, H. FI 1 e b-Ko r  z a ń- 
s k i e j ,  J. K oisis oin o g i  i K. JVI ą c 'z  y ń s k i  e'g o 
p o ru szą  s p r a w y  z w i ą z a n e  z k a t a l o g o w a ­
n i e m ,  ja k  i p ro je k ty  p rzep isów  k a ta lo g o w a n ia  a lfa ­
betycznego (Grycz) i konistrukcję k a ta lo g u  przedm io­
tow ego (K orzańska), w reszcie re fe ra ty  M. R a d l i ń ­
s k i e j  i B. !Z a k o t  y ń  s k i e j zo b razu ją  b a d a n i a  
c z y t e l n i c t w a .  W n io sk i dodatkow e, dotyczące 
o r g a n i z a c j i  b i b  1. j o t e k a T i s t w a  w  P  o 1 s  c e, 
um otyw ow ane k ró tk o  (w ro zm iarac h  jednej s tro n y  
p ism a  m aszynow ego) będą p rzy jm ow ane p rzez Ko­
m ite t do d n ia  10 czerw ca.

K om itet Z jazdu  zam ie rza  streszczen ia  re fe ra tó w  
i wnioiski zgłoszone rozesłać uczestn ikom  zjazdu  n a  
k ilk a  d n i p rze d  zjazdem  «elem  um ożliw ienia, p rzy ­
go to w an ia  się ich do dyskusji.

W  czasie zjazdu  odbędą się w  W iln ie  dw ie w y­
s taw y : 1) książk i w ileńsk ie j i 2) zb iorów  k a r to g ra fic z ­
nych  Lelew ela. N adto  odbędą się p okazy  zbiorów  bi- 
b ijo tek  w ileńsk ich . U czestn icy  zjazdu  b ę d ą  o b d aro ­
w ani przez K om ite t t r z e m a  p u b l i k a c j a m i ,  
w ydanem i z okazji Z jazdu, a  m ianow icie : 1) „B ibljo­
tek i w ileńsk ie" pod  re d a k c ją  A. Łysakow skiego,
2) B ib ljo g ra fja  d ruków  w ileńsk ich  1800—1832 pod red . 
T. T urkow skiego, oraz 3) „W ilno k o leb k ą  d ru k a rs tw a  
ło tew skiego" — K. ŚwierkowskiegO'. *)

N adto  (w m ia rę  zapasu ) b ęd ą  rozdane  inne w y­
daw nic tw a, złożone zjazdow i w  darze.

W reszcie podczas z jazdu  będzie u rzą d zo n a  w y­
przedaż n ak ład ó w  książek , złożonych w ty m  -celu 
przez K o ła  Z w iązku  B ib ljo tek arzy  P o lsk ich  i u czes t­
n ików  Z jazdu.

P r o g r a m  z j a z d u ,  k tó ry  może uledz pew ­
ny m  zm ianom , zap o w iad a  w p rzeddzień  zjazdu, i. j. 
w  sobotę, d. 25 czerw ca doroczne zw yczajne zebran ie  
delegatów  Kót Zw. B ib ljo tek arzy  P o lsk ich .

W  p ierw szym  d n iu  zjazdu, w  n iedzie lę  odbędzie 
s ię  p rzed  po łu d n iem  pow ita lne  zebran ie  uczestn ików  
zjazdu , poezem  w p o łudn ie  n a s tą p i u roczyste  o tw ar­
cie zjazdu , a po p o łu d n iu  pierw sze obrady.

W  d rug im  dn iu  zjazdu  obrady  toczyć się będą 
p rze d  p o łu d n iem  i po p o łu d n iu ; w p o łu d n ie  nasi.ąpi 
o tw arcie w ystaw , a  w ieczorem  odbędzie się b an k  et.

W  trzec im  dn iu  zjazdu  p rzed p o łu d n ie  całe w y p e ł­
n ią  obrady, a po p o łu d n iu  uczestn icy  z jazdu  zw iedzać 
będą b ib ljo teki, poczem  n a s tą p i zebran ie , zam yka jące  
zjazd.

W reszcie nas tępnego  dn ia  t. j. w p ią tek , d . 29 
czerw ca po zw iedzeniu  m ia s ta  ran o , K om itet u rządzi 
d la  uczestn ików  zjazdu  w ycieczkę do Trok.

Zapisy i sk ład k i n a d sy ła ć  n a leży  do K om ite tu  
w W ilnie , ul. U n iw ersy tecka , n r. 5, m ożliw ie do d n ia  
4 czerw ca r. b.

*) N a zjazd ten  będzie p rzygo tow ana  odb itka  
ukończonej w  n-rze BO p racy  prof. S. Jarkow sk iego  
p. t. „Zbiory p ra sy  w Polsce" — (przyp. red.).

Z a g a d n ie n ia  p r a s o w e  
n a  ła m a ch  p rasy

W ielce ciekaw e w spom nien ia  d z ien n ik a rsk ie  
z dziejów prasy rosyjskiej u schyłku  w. XIX i  I-go 
15-lecia naszego w iek u  p t. „ K a rje ra  S ta n is ła w a  P rop- 
p e ra "  zam ieścił w  p a ru  n u m e ra c h  „C zasu" (Kraków ) 
w m a ju  r . b. W a c ł a w  C i e c h o w s k i ,  a u to r  za ­
pom nianego  już bo d rukow anego  p rzed  ćw ierćw ie­
czem n a  ła m ac h  jedinego z po lsk ich  czasopism  w  P e ­
te rsb u rg u , iciekawego rz u tu  oka n a  'dzieje p ra sy  po l­
sk ie j n ad  Newą, tudz ież  w iększego p rzy czy n k u  o p r a ­
sie po lsk ie j n a  L itw ie w  „K w arta ln ik u  L itew sk im " 
z r. 1011 oraz p a ru  in n y ch  w  ty m  zak resie  szkiców  
i opracow ań.

O k ład k a  czy  k arta  ty tu ło w a  k s ią ż k i — 
k artą  k a ta lo g o w ą

T ak  albo: „o k ład k a  łu b  k a r ta  ty tu ło w a  k s iążk i — 
k a r tą  ka ta logow ą", — m ożnaby  s treścić  w ypow ie­
dziane i um otyw ow ane p o s tu la ty , ja k ie  w y su n ą ł 
w  w ydanej obecnie d ru k ie m  b ro szu rze  18-stronicow ej 
m łody, pełen  in ic ja ty w y  o raz p rac o w ity  badacz o rg a ­
n izac ji p ro d u k c ji w ydaw nicze j,-p . C zesław  G u t r y .

B ro szu ra  jego nosi ty tu ł, w y d ru k o w a n y  zarów no 
n a  okładce, ja k  i n a  s tro n ie  ty tu ło w e j w  form ie zn o r­
m alizow anej k a r ty  kata logow ej b ib ljo tecznej:

G U T R Y  C Z E S Ł A W  K D  0 2  : 6 3 5

K A R T A  T Y T U Ł O W A ,  
K A R T A  K A T A LO G O W A  

I O K Ł A D K A
Warszawa 1932 Nakładem autora
Tłoczone w Głównej Drukarni Wojskowej 
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Odbitka z „ P rz e g lą d u  O rg a n iz a c j i"  VII. 1932.4.

z ad n o tac ją :
„S tro n a  ty tu ło w a  i o k ła d k a  są  p ró b ą  ich zn o r­

m alizow ania".
A u to r w ychodzi z założenia, że „skom plikow any  

.sposób w y d aw an ia  sp raw ił, iż podan ie ty tu la tu ry  
k s ią żk i i postac i je j — słow em  je j  ska ta lo g o w an ie  — 
n asu w a n aw e t fachow cow i n iem ało  trudności" , — 
zw łaszcza sta ro d ru k ó w . „N aogół im d r u k  je s t now szy, 
tem  ła tw ie jsze  je s t k a ta lo g o w an ie  i tem  szybciej m o ­
że ono n as tąp ić  — pisze p,. G utry , k o n s ta tu ją c : „Ty­
tu ły  są  coraz k ró tsze  i w ięcej m ów iące". „Nie po­
s ia d a  jedyn ie  k a r ta  ty tu ło w a  w iadom ości o postaci 
książk i, o jej w yglądzie, ja k  fo rm at, ilość s tron , ilu- 
s trac y j i tablic". Z nalezien ie się  tegO' w szystk iego 
n a  k a rc ie  ty tu ło w e j „u ła tw iłoby  p race  osobom, spo­
rząd za jący m  zes taw ien ia  b ib ijog raficzne, czy k a ta lo - 
gow o-bibljo teczne“. I d la tego  p. G u try  je s t, zdan ia , 
że „w ty m  k ie ru n k u  zm ierzać p o w in n a  re fo rm a  k a r ­
ty  ty tu łow ej" , tem bardzie j, że „w rozw oju  k a r ty  ty ­
tu łow ej i k a ta logow ej daje1 się  zauw ażyć s ta łe , acz 
pow olne ich  zb liżan ie  się  ,ku sobie", oraz, że „spo­
ty k a ło  się  n aw et poglądy , że k a r ta  k a ta lo g o w a lub 
choćby pew ne je j części p ow inny  być n ie jak o  foto- 
g raficzn em  zdjęciem , a  p rzy n a jm n ie j dosłow nem  
p rzep isan iem  k a r ty  ty tu łow ej" .

P. G u try  w idzi w  tem  „w yczucie po trzeby  upodo­
b a n ia  k a r ty  ty tu łow ej do kata logow ej" i dom aga się 
tak iego  k o n s tru o w a n ia  te k s tu  k a r ty  ty tu ło w e j wzgl. 
o k ładkow ej, książek , aby być m o g ia  o n a  gotow ym  
m a te r ja le m  do kata lo g o w an ia , a  także ab y  b y ła  upo­
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d o b n io n a  n ie ty lko  co do treści, lecz. rów nież co dO' 
u k ła d u  graficznego, do k a r ty  katalogowej..

A u to r św iadom  je st tego, że całego jego p ro je k tu  
n iepodobna odrązu  w prow adzić w  życie, a,le je s t p rze ­
konany , że trzeb a  n a  tę  drogę w ejść p rzy n a jm n ie j 
w  m ia rę  m ożności p rzy  pew nych  ro d za jach  w ydaw ­
nictw  książkow ych.

Myśl, rzu co n a  przez p. G u try ‘ego, je s t b. c iek a­
w ym  te m a tem  do d yskusji, k tó ra  za in te resow ać po­
w in n a  zarów no sfery  b ib lio tek a rsk ie  i b ib liog ra ficz­
ne, ja k  i w ydaw ców  książek . . __ • __

R o zm a ito śc i
Reforma polskiej organizacji syndykatów  dzien­

nikarskich. W  d. 22 m a ja  r. b. odbyło się  w W a rsza­
w ie w  g m a c h u  S ejm u w siedzibie k lu b u  sp raw o zd aw ­
ców p a r la m e n ta rn y c h  nadzw yczajne w alne zg ro m a­
dzenie członków  S y n d y k a tu  d z ien n ik a rzy  w arszaw ­
sk ich , n a  k tó rem  dokonano  g ru n to w e j re fo rm y  s ta tu ­
tu  te j organizacji,, jako  w yn iku  d ług ie j p ra c y  przygo-- 
towawczeij. R efe ren t sp raw y  reo rg an izac ji red . J. Ro- 
gowicz n a k re ś lił  h is to rję  p aro le tn ie j prący, n a d  om a­
w ian ą  re fo rm ą, k tó ra  nie og ran iczy ła  się jedyn ie  do 
organ izac ji w arszaw sk ie j, lecz ob ję ła  całe d z ie n ń ik ą r - . 
stw o polskie, zm ierza jąc  do "p rzek sz ta łcen ia  luźnego; 
daw nie j zw iązku  poszczególnych sy n d y k a tó w  lo k a l­
nych  — n a  je d n o litą  o rgan izac ję  ogólnopolską, któ- 
ra b y  rea lizo w a ła  u n if ik a c ję  sk ła d u  o rgan izac ji dzien­
n ik a rsk ic h  w ca lem  p ań s tw ie  i p o d d aw a ła  je pod. 
jedno lite  k ierow nic tw o  .

In ic ja ty w a  tej- re fo rm y  w yszła  od S y n d y k a tu  w a r­
szaw skiego, k tó ry  ją  o sta teczn ie p rzep row adz ił n a  
te re n ie  ogólnopolskim , słuszn ie  w  n ie j w idząc pod ­
staw ow y w aru n e k  s iły  o rg an izacy jn e j d z ie n n ik a r­
stw a.

O becnie sp ra w a  pow róciła  n a  te re n  S y n d y k a tu  
w arszaw skiego, k tó ry  m a zam k n ąć  ca le  dzieło re fo r­
m y o rgan izac ji zaw odow ej przez, fo rm alne uchw alen ie  
now ego s ta tu tu .  S ta tu t ten  w ym aga ł je d n a k  szerszego 
u jęcia , an iżeli w in nych  sy n d y k a tac h , ze w zględu n a  
sp e c ja ln ą  sy tu a c ję  W arszaw y, a p rzedew szystk iem  li­
czebność sto łecznego środow iska  d z ien n ik a rsk ieg o . 
W yrazem  tej spec ja lne j ipotrzeby je st now ą in s ty tu c ja  
R ady, w yb ieranej p ro p o rc jo n a ln ie  przez poszczególne, 
redakcje , a  m a jące j być w  zak resie  po lity k i zaw odo­
wej s ta łe m  ogniw em  w spó łp racy  m iędzy  za rządem  
i ogółem  członków . S ta tu t  u ję to  w sposób now y, w y­
czerpu jący  całość zag ad n ień  o rgan izacy jnych , i o p a r­
ty  h a  szerok iem  dośw iadczeniu . Z asług i około p rz e ­
p row adzen ia  re fo rm y  n a  te ren ie  ogólnopolskim  re ­
p rezen tan tó w  śro d o w isk a  w arszaw sk iego  położyli 
w szczególności red. B azylew ski i red. G costern.

W alne zgromadzenie:, k tó rem u  p rzew odniczy ł Ign. 
M rozowski, p ro je k t za referó w an y  uchw aliło , je d n o ­
m yśln ie  w y raża jąc  n as tęp n ie  podziękow anie  za pracę 
n a d  re fo rm ą  w szystk im , k tó rz y  się  do n ie j p rzyczynili, 
oraz referen tow i, p. Rogowiczowi.

N adto  uchw alono, w edług  re fe ra tu  red . M. Ko­
złowskiego, reg u la m in  fun d u szu  pożyczkow ego.

W alne Zgromadzenie Związku zaw. literatów  pol­
sk ich  w  Krakowie odbyło się d. 24. V. r . b. Dłużiszą i 
b u rz liw ą  d y sk u sję  n a  zeb ran iu  w yw ołała  sp ra w a  „G a­
zety L ite rack ie j"  i jej k ie ru n k u . P rzem aw ia li pp. Ja- 
lu  K urek, W itok l Żecheinter; i Artuir S chroeder, k tó ­
ry m  odpow iedział p. K ud lińsk i, R usinek , a w reszcie 
p rezes K. H. R ostw orow ski.

Do nowego za rząd u  w esz li:. ;pp. K. Ti. R ostw orow ­
ski, J. A. G ałuszka, T. K ud lińsk i, M. R usinek , L. 
K ruczkow ski, T. Szantroich.

N a zeb ran iu  w y łon iła  się  w yraźna, opozycja. P o ­
n iew aż  żaden  z p o s tu la tó w  tej opozycji przez w ięk ­
szość w  o sta tn ie j chw ili w zm ocnioną now ym i cz łon ­
k am i nie zosta ł uw zględniany , p ew na część członków  
zab ran ie  opuściła .

Zjednoczenie Związku z klubem  prasy zagranicz­
nej w  W arszaw ie n as tąp iło -w  d. 20 m a ja  r. b. n a  po­
sied zen iu  k lu b u  p ra sy  zag ran iczne j w g m ach u  se j­

m u  n a  m ocy u ch w a ły  pow ziętej, a  m a jące j n a  celu 
po łączenie obu organizacy j.

N azw a i s ta tu t  k lu b u  p ra sy  zag ran iczne j pozo­
sta je  n a d a l bez zm iany . W  sk ła d  za rząd u  zu n ifik o 1 
w anej o rgan izac ji weszło 5 osób z p. B irn b a u m em  
(,,Voss, Z tg.“), jako  prezesem .

Ochrona inform acji prasowych. N a kongresie  m ię ­
dzynarodow ego S tow arzyszen ia  ochrony  w łasności 
p rzem ysłow ej, ja k i odbyw a się w L ondynie, n a  w nio­
sek  d e leg a ta  po lsk iego  adw . K uratow skiego  p rzy ję to  
zasadę, że w  pew nych  w a ru n k a c h  in fo rm ac je  p ra so ­
we imogą się  s tać  p rzedm io tem  ochrony, jako  w ła ­
sność p rzem ysłow a, przed n ieuczciw ą konkurencją*  
w y zy sk u jącą  te in fo rm ac je  bez. w zględu n a  ich  za­
strzeżone p ierw szeństw o  lub w yłączność co do źródeł 
pochodzenia.

Z asadę tę k o m ite t red a k cy jn y  k ongresu  p rzekaże 
.wydziałowi w ykonaw czem u m iędzynarodow ego S to­
w arzyszenia, celem  o p raco w an ia  w n iosku  n a  n a s tę p ­
n y  kongres.

Radjotypja — to na jn o w szy  w ynalazek  p ierw szo­
rzędnej w agi d la  p ra sy  w dziedz in ie  bezpośredniego  
przenoszen ia  obrazów  n a  k liszę ze znacznych  odległo­
ści. W y n a lazk u  tego, noszącego rów nież m iano  te le­
g ra fo w a n ia  klisz, u d a ło  się dokonać po k ilk u d z ie się ­
c io le tn ic h  p róbach  i b ad a n ia ch  d y rek to ro w i techn icz­
nem u  szw ajcarsk iego  to w arz y stw a  rad jo ty p ji, inż. 
A. H uthow i. W yn ik i dotychczas rob ionych  p róbnych  
p rze sy łań  zapom oeą fa l rad jo w y c h  m iędzy  Z u ry ­
chem  a  A tenam i obrazów, dokum entów  i d ruków  
W ykazały, że o trzym yw ane n a  s ta c ji odbiorczej k lisze  
tychże obrazów  i inn . objektów  g raficznych  m ogą 
być użyte bezpośrednio  do d ru k u . P róby  podobne, do­
konane m iędzy  B erlin em  i Z u rychem  a ok rę tam i n a  
ipełnem m orzu, w ydały  rów n ież  re z u lta ty  pom yślne.

N iebezpieczeństwa zawodu dziennikarskiego. P rz y ­
lo t E m iłji E a rh a r t  w yw ołał pośredn io  k a tas tro fę , 
w k tó re j zg in ą ł z n a n y , lo tn ik  C iarce i p o p u la rn y  
w Londynie fo tograf p rasow y d z ie n n ik a  ilu s tro w a ­
nego „D aily iSketsh" B arton , k tó ry  ,na zlecen ie sw ego 
d z ie n n ik a  po lecia ł do  Irland.ji, celem  d o k o n an ia  zdjęć 
Ęmillji Eairhart. Po d o k o n an iu  licznych fo tog rafij n a  
m ie jscu  w y lądow ania , B a rto n  u d a ł się w czoraj ran o  
sp iesznie z pow rotem  do L ondynu, aby oddać foto­
g ra f  je red a k c ji sw ego dz ienn ika , k tó ra  p ra g n ę ła  zd ję­
cia te  w ydać jeszcze w ra n n y m  num erze. N ad k a ­
na łem  Irla n d z k im  apairat w sku tek  m giy s tra c ił d ro ­
gę i znalaizł isię nagle n ad  p ó łn o cn ą  Szkocją, gdzie 
m u s ia ł w sk u tek  bu rzy  przym usow o lądow ać w m ie j­
scu, nie nadająicem  .się do lądow an ia , sa m o lo t u leg ł 
k a ta s tro fie . B arto n  zosta ł zab ity  n a  m ie jscu . W szyst­
kie fotogra.fje u leg ły  zupe łnem u  zniszczeniu.

K ongres m iędzynarodow ego  sy n d y k a tu  d z ien n i­
karzy  w R ouen  ina o s ta tn ie m  posiedzeniu  w y raz ił 
głęboki żal z pow odu k a ta s tro fy  „Georges P hiliippar" 
i b ra k u  w szelk ich  w iadom ości o losach  A lberta  
L ondres’a, có zdaje  się  po tw ierdzać trag iczn e  zag i­
nięcie dzielnego  d z ien n ik a rz a  podczas pow ro tnej po­
dróży, po d ję te j w  celach zaw odow ych.

Cenne rękopisy. P rzy  sp o rząd zan iu  k a ta lo g u  
b ib ljo tek i pańs tw ow ej w B uenos - A ires znaleziono 
w śród m a n u sk ry p tó w  7-m iotom owe dzieło, d ru k o ­
w ane w S alam an ce  w ro k u  1506 pod ty tu łem  „Sobre 
Eusebio", k tórego  au to re m  je s t Alfomso de M ad n g a l, 
zn an y  rów nież pod pseu d o n im em  „El Tostado".

Z naleziono  także k siążk ę  p. t. „La v id a  del pa- 
dre D u arte  Q uiros“ n a p isa n ą  po łac in ie  przez B a r­
nabę E chen iąue , k tó r a 'j e s t 'p ie r w s z ą  k siążką , w y­
d ru k o w a n ą  przez jezu itów  w d ru k a rn i jezu ick ie j 
w M o n tse rra t i jedyną, k tó ra  op isu je B uenos - A ires 
z ro k u  1776.

G a zeta .. .  rozwódek po w sta ła  w B erlin ie . Je st to 
o rgan  p rasow y  Z w iązku  rozw ódek, a celem  jego jest 
p ro p ag a n d a  opieki społecznej n ad  rozw iedzionem i 
kob ie tam i o raz p o rad y  p raw n e  oraz w zak resie  w y­
bo ru  zaw odu, leczn ic tw a i t p. T y tu ł tego p ism a  
b rzm i: „R ozw ódka" (Die gesch iedene F rau).



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ dla Branży Papierniczo-Piśmienniczej

7 7 C OLALI
ZALETAMI KALKI DO MASZYN DO PISANIA
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W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia  w  n a j­
b a rd z ie j ro z p o w s z e c h n io ­
n y c h  g a tu n k a c h  i k o lo ra c h .

7 7 CARBON-PAPER”
są: intenzywność farby, czystość w użyciu i wydajność w ielkiej ilości 
wyraźnych i czystych kopij naraz. Jest ona tańsza i lepsza od każ­
dego fabrykatu zagranicznego.

K upcy-pap iern icy P o m o rza  a obecna  
sytuacja w  handlu

W  niedzielę, d n ia  22 bm. odbył się w G ru­
d z iąd zu  w a ln y  zjazd ku p iec tw a  pom orskiego 
p rzy  g rem ja ln y m  udziale  delegatów  w szystk ich  
to w arzy stw  zw iązkow ych oraz poszczególnych 
sekcyj branżow ych. W  zw iązku ze zjazdem  
w  tym że dn iu  w  lokalu  „P iw ia rn ia  O kocim ska" 
naznaczone było roczne zebranie Sekcji pap ier- 
n iczo-piśm ienniozej, w k tó rem  m iędzy innem i 
b ra ł u d z ia ł prezes Ogólnopolskiej R ady Zrzeszeń 
K u p iec tw a b ran ży  papierniczo - p iśm ienniczej 
w  W arszaw ie p. St. K ruszew ski.

W alne zebranie zagaił członek Z arządu  
G łów nego Zw iązku K upiectw a Pom orskiego  
p. Brzeski, k tó rego  też zgrom adzeni pow ołali za ­
ra zem  n a  m arsza łk a  zebrania. P ro tokó ł z- o s ta t­
n iego zjazdu  w alnego Sekcji pozatem  spraw o­
zdanie z działa lności za ubieg ły  ro k  spraw ozdaw ­
czy  odczytał w icedyrek to r Z w iązku p. N iew ia- 
kow ski.

. W  m yśl p ro g ram u  obrad  prezes R ady  Zrze­
szeń p. St. K ruszew ski w ygłosił w yczerpujący  
o raz  ciekaw ie naśw ie tlony  re fe ra t o sk u tk ach  
k ry zy su  w b ran ży  papierniczo-piśm ienniczej.

W  to k u  obrad om aw iano w  rzeczowej dy­
sk u s ji żyw otne zag ad n ien ia  branży , jak  d z ia ła l­
ność i u sto sunkow an ie  się nowego sy n d y k a tu  
„C entro-Papier" do kup iectw a, w pływ  nie lega l­
n eg o  h a n d lu  a r ty k u ła m i p iśm iennem i u p ra w ia ­
nego przez n iek tó re  in sty tu c je  społeczne n ie ­
m niej h an d lu  upraw ianego  pośrednio  lu b  bez­
pośrednio  pod osłoną „pom ocy szkolnych" przez 
in sty tu c je  szkolne, dale j sp raw y  h a n d lu  dom o­
krążnego, obejm ującego rów nież dział a r ty k u ­
łów pap iern iczych  i p iśm ienniczych. P rzedm io­
te m  ożywionej d y sk u sji była tak że  sp raw a znor­
m alizow anych  i ilu stro w an y ch  zeszytów  szkol­
nych o raz  usto su n k o w an ie  się ku p iec tw a do 
podw yższonych p o rto rji i pocztów ek z w idokam i. 
W  dyskusji zab iera li głos delegaci z  G rudziądza, 
T orun ia , C hełm na, B rodnicy oraz innych  m iast.

W  rezu ltacie  ob rad  i staw ionych  do prezy­
d jum  zjazdu w niosków , p rzy ję to  k ilk a  rezolucyj, 
k tó re poniżej w streszczeniu  p rzy taczam y:

1) Zebranie p ro testu je  przeciw ko d y k ta to r­
skiej polityce cen k a r te li i koncernów , a  w szcze­
gólności dom aga sie od S y n d y k atu  „C entro-Pa­
p ier", by zam aw iający  k u p cy  o trzym ali p ap ie r 
p rodukc ji ty ch  fabryk , z k tó ry ch  p ap ier w y­
raźn ie  zam aw iają , a  n ie  w edle w idzim isię 
S yndykatu .

2) Celem za tam o w an ia  t. zw. „dzikiej k o n k u ­
ren cji"  Sekcja u ch w ala  wszcząć akcję w  k ie ­
ru n k u  u n o rm aw o n ia  cen dostaw .

3) Celem  n aw iązan ia  bezpośredniego, ścisłe 
go k o n tak tu  z. Ogólno P o lsk im  Z w iązkiem  K up­
ców B ranży  P ap iern iczej w  W arszaw ie oraz 
z b ra tn i em i S ekcjam i p row incjonalnem i p ap ie r­
ników, w P o zn an iu  i W arszaw ie, zebran ie u ch w a­
la, jak o  środek  zdążający  do tego celu, — w za­
jem n ą  w ym ianę pro tokółów  zebrań.

4) Sekcja p ro testu je  przeciw ko dopuszczaniu  
do dostaw  organizacyj społecznych ja k : Z w iązku 
Strzeleckiego,, O rganizacji P rac y  Kobiet, Zw iązku 
Inw alidów  i innych. R ów nocześnie Sekcja 
u ch w ala  wszcząć akcję przeciw ko n ie lega lnym  
dostaw om  przez o rgan izacje  społeczne n a  teren ie  
Izby Przem ysłow o-H andlow ej i w ładz.

5) Celem u n ik n ięc ia  rep resy j i sankcy j k a r ­
nych ze s tro n y  w ładz, w  zw iązku z to w aram i po- 
chodzącem i z kon tyngen tów  g d ań sk ich  — sekcja  
u ch w ala  w strzy m an ie  się od w szelk ich  zakupów  
w  W . M. G dańsku.

6) Sekcja p ro testu je  ja k  najkategoryczn ie j 
przeciw ko h an d lo w i dom okrążnem u a rty k u ła m i 
p iśm iennem i oraz przeciw ko fabrykom  i h u rto w ­
nikom , dostarczającym  dom okrążcom  tow ar po 
cenach fabrycznych.

7) S ekcja p ro testu je  przeciw ko podwyższo­
nym  porto rj om i pocztów kom  z w idokam i, gdyż 
przyczynia się do podrożen ia kosztów  h an d lo ­
w ych i grozi w yelim inow aniem  z h an d lu  k a r te k  
z w idokam i.
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K upiectw o pap iern icze  
a u zd o ln ien ie  fa c h o w o -b ran żo w e

W  okresie  odrodzenia narodow ego i gospo­
darczego P o lsk i Z jednoczonej była, podobnie jak  
w innych  dziedzinach i b ranżach  rów nież w  p a ­
p iern ic tw ie  k o n ju n k tu ra  pom yślna, u k ry w a jąca  
w sobie w iele ponęty  do h an d lu  papierniczego. 
W y ras ta li p rzeto  k u p cy -p ap iem icy  ja k  grzyby 
po deszczu i zdało się n ie jednem u, k tó ry  up rze­
dnio  z b ran żą  i h an d lem  nic n ie m ia ł w spólnego, 
że w ystarcza  w zupełności być w p o siad an iu  
„odpow iedniej" gotów ki, by z pełnem  powodze­
n iem  przedzierżgnąć się w  k u p ca -p ap ie rn ik a  
a  w  d o d atk u  d la  lepszego to n u  — w h u rto w n i­
k a  — boć przecież p ap ie r sprzedaw ać, to n ie 
sz tuka, a odbiorców było swego czasu wbród. 
Siedem  la t tłu stych , że ta k  pow iem y, m inęło  bez­
pow rotnie, św ie tn a  k o n ju n k tu ra  zap isan a  zosta­
ła  w  kron ice przeszłości i n a s ta ły  inne czasy, 
k tó re od k u p ca -p ap ie rn ik a  w y m ag a ją  dziś w ię­
cej, n iż  dostatecznego podłoża, m aterja lnego  
a  m im o to, w p a trzen i n a  w zór n iedaw nej prze­
szłości, spo tykam y jednostk i, k tó re  uzdolnienie 
kup ieck ie fachow o-branżow e o p iera ją  w yłącznie 
n a  jak im  ta k im  zasobie m ajątkow ym .

W adliw ość poglądów  w y tw arzan ia  n a  tej za­
sadzie h u rto w n ik ó w  p ap ie ru  w zględnie kupców  
b ranży  papierniczej' o raz  w ciągan ie  do zaw odu 
ekonom icznie s łabych  fachow ców  ludzi z „kw a­
lifik ac jam i"  m ają tkow em i, gorzej z k a teg o rji 
parw eniuszów , w y k azały  nam  w  dość dobitnej 
form ie la ta  kryzysu, bowiem  fa la  przew arstw o- 
w ien ia  z chw ilą  n a s ta n ia  trudnośc i, po rw ała  
i u sunęło  w pierw szym  rzędzie tego  rodzaju  
przedsięb iorstw a. To zaś, co n a  ówcześnie za­
chw aszczonym  g runcie  w zróść i u trzy m ać się 
zdołało w śró d  n ieu s tan n e j w egetacji do doby 
dzisiejszej, z a  m ałem i ty lko  w y ją tk am i w n a ­
stępstw ie d ługo trw ałego  i ostrego p rzesilen ia , 
stało  się w spółczynnik iem  niepożądanego wielce 
z jaw isk a  jak iem  je s t zan ik  etyk i kupieckie j 
i spotęgow anie w  w alce o k lie n ta  nie zaw sze 
lo jalnej k o n k u ren c ji z w szystk iem i jej u jem ne- 
m i p rzejaw am i. N ieznaczny to  ju ż  w praw dzie 
dziś odsetek  tego ro d za ju  pap iern ik ó w  n ap ły ­
wow ych, n iem niej jed n ak  ich n iew łaściw e p ra k ­
ty k i o d b ija ją  się u jem nie  n a  op in ji ogółu solid­
nego kup iectw a.

P o m ija jąc  ludzi z zupełnym  b rak iem  facho­
wego u zdo ln ien ia  kupieckiego , zaznaczyć w ypa­
da, że w  innych  działach  h an d lu  kupcy  łatw iej 
p rzerzucić m ogą się z jednej b ran ży  do drugiej, 
niż m ożliw em  jest z pow odzeniem  przejście do 
odrębnego w sw ym  charak terze  h a n d lu  p ap ie r­
niczego. Z zasady  tej w yłączam y jedyn ie n ie­
liczne jed n o stk i w yjątkow o sprężyste i dzielne, 
k tó re  w stosunkow o k ró tk im  czasie zdolne są 
zdGbyć perfekcję i w  tej dziedzinie. Jest rzeczą 
łatw o zrozum iałą , że np. kupiec technicznie za ­
in tereso w an y  han d lem  m aszyn specjalnych, 
z rów nym  pow odzeniem  i sk u tk iem  zająć może 
się sprzedażą innego ty p u  m aszyn a czynność 
jego  u ła tw ia  m u  spokrew nienie bezpośrednie 
branży. Przez sam okształcenie  i s tu d ju m , przez 
in fo rm acje  dostaw cy, osiągnąć on może w  k ró t­
k im  czasie n iezbędne w iadom ości fachow o-bran­
żowe, by móc z pożytkiem  w  tym  dziale p raco ­
wać.

B ran ża  pap iern icza  w  swej m iste rnej s tru k ­
tu rze  części składow ych pod w zględem  niezm ier­

nego zróżnicow ania g a tu n k u  i ro d za ju  w yrobów , 
wobec n ieu stan n y ch  i sta łych  w  tej dziedzinie 
u kazu jący ch  się w obiegu hand low ym  now ości 
i u lepszeń, wobec w ielostronności użytkow ej, 
n iem niej przy  c iąg łym  postępie tech n ik i w ytw ór­
czej i p rzetw órczo-konsum cyjnej ty ch  m ate rja - 
łów, w ym aga ścisłej i g run tow nej znajom ości 
fachow ej, szerokiego i daleko sięgającego to w a­
roznaw stw a, uzdo ln ien ia  zawodowego, a  w n ie ­
uch ronnym  następstw ie , stałego d o p ełn ian ia  już 
zdobytych w  prak tyce w iadom ości przez niezbęd­
ne śledzenie przejaw ów  w  produkcji, m ożliw o­
ściach spożycia oraz zby tu  w zakresie  o d słan ia­
jących  się coraz to  now ych zapotrzebow ań. Za­
dan ie  k u p ca -p ap iern ik a , tem bardziej h u rto w n i­
ka, o ile on sp rostać  m a w szelkim  w spółczesnym  
w ym ogom  i to row ać m a sobie drogę zdolnością 
zaw odow ą w oparciu  o zdrowe zasady  kup ieck ie  
jak ich  w ym aga jego wyżej postaw iony  s tan  spo­
łeczny, nie jes t łatw em  i d latego generację kup- 
ców -papierników  m u sim y  s ta ra n n ie  w ychow y­
wać, chron iąc  się przed w ypychan iem  lu k  m a- 
te rja łem  drugorzędnym , napływ ow ym . Jest to  
jed n a  z n iezaw odnych, choć żm udnych  i m ozol­
nych dróg, dla. w ew nętrznego up o rząd k o w an ia  
stosunków , pogłębiających  obok k ryzysu  ciężkie 
położenie i podw ażających  by t i egzystencję n a ­
szego u g ru p o w an ia  społeczno-zawodowego. Do­
św iadczenie n as  poucza, że z o s t a ć  kupcem - 
pap iern ik iem  lub przy  należy tym  zasobie m a­
jątkow ym  naw et h u rto w n ik iem  papiern iczym , to  
n ie tru d n o , jednakże daleko tru d n ie j n im  p o ­
zo  s t  a ć.

Z rozum ieli to po sm u tn y ch  przejśc iach  la t  
o sta tn ich  n a s i koledzy zag ran icą  a  szczególnie 
w A ustrji, gdzie w  branży  papiern iczej zapano­
w ały  analogiczne n iem al s to su n k i ja k  w  Polsce. 
Od pew nego też czasu, podobnie ja k  u  nas, p ra ­
cuje się tam  w y trw a le  i system atyczn ie  n ad  
oczyszczeniem  i uporządkow aniem  fro n tu  zaw o­
dowego.. Jak  czy tam y w  fachow ej p rasie  au strjac - 
k iej, Z jednoczenie w iedeńsk ich  kupców -papier- 
n ików  za  w spólnem  i so lidarnem  porozum ieniem  
ze Zw iązkiem  au str ja c k ich  tow arzystw  kupców - 
papiern iczych  zw rócili się do Izby handlow o- 
przem ysłow ej z um otyw ow anym  w niosk iem  
i m em or ją łem  o ustaw ow e w prow adzenie 
w branży  papierniczo-piśm ienniczej o raz  w h a n ­
dlu  a r ty k u ła m i k reśla rsk ie rh i i rysunkow em i 
obow iązku p o siad an ia  zawodowego św iadectw a 
u zdo ln ien ia  ta k  d la  pracow ników  hand low ych  
tej branży, ja k  n iem niej d la kupców  sam odziel­
nych. W edług  w n io sk u  tego, w prow adzona m a 
być d la b ranży  papiern iczej obow iązkow a trzy ­
le tn ia  n a u k a  k u p ieck a  z p rzew idzianym  końco­
w ym  egzam inem  przed sp ec ja ln ą  k o m isją  oraz 
conajm niej trzy le tn i okres p ra k ty k i pom ocniczej 
przed m ożnością u sam o d zie ln ian ia  się. Jedynie 
złożony dowód w yższego w y k szta łcen ia  oraz 
ukończenie państw ow ej szkoły hand low ej, um oż­
liw iać m a  u zyskan ie  św iadectw  fachow ego 
uzdo ln ien ia  w odpow iednio skróconym  czaso­
kresie  p rak ty k i.

Może n ie byłoby od rzeczy, gdyby i nasze 
o rgan izacje  kupców -papiern ików  powyższe, n ie ­
zm iern ie  doniosłej w agi zagadnien ie, w zięły  pod 
głębszą rozw agę, stanow iłoby  to  bow iem  w  za­
m ierzonych dążen iach  dźw ignięcia poziom u za­
wodowego, w ażny  k ro k  naprzód, a  zrealizow anie 
celu tego, n ie n ap o tk a ło b y  niezaw odnie na żadne 
pow ażniejsze trudności.



NR. 22 — 1932 PRZEGLĄD GRAFICZNY, W YDAW NICZY I PA PIER N ICZY STRONA 223

P rzem y s ł P ap iern iczy w  1931 roku
P rzem ysł pap iern iczy  należy  w Polsce do tej 

n ielicznej k a teg o rji przem ysłow ców , k tó re  n a j­
dłużej i skutecznie op iera ły  się nadchodzącej 
fa li kryzysu . Aż do p aźd z ie rn ik a  1930 r. przem ysł 
te n  odczuw ał w słabym  stosunkow o stopniu  
ogólne przesilenie gospodarcze.

Licząc się z fak tem , że słabe dotychczas za­
po trzebow anie p ap ie ru  w  Polsce będzie stale 
w zrastało  i że n a  sk u tek  w ojny  celnej p rzesta ł 
nam  dotk liw ie zagrażać najg roźn iejszy  k o n k u ­
re n t n a  ry n k u  k ra jow ym  — Niem cy, fab ryk i 
p ap ie ru  w Polsce kosztem  bardzo  pow ażnych 
w kładów  za in sta lo w ały  najbardzie j nowoczesne 
m aszyny  papiernicze, doprow adzając sw ą w y­
tw órczość do te j wysokości, że zaczęła ona po­
kryw ać całkow icie zapotrzebow anie ry n k u  w e­
w nętrznego (w 1930 r. zapotrzebow anie ry n k u  
krajow ego w yniosło  148.723 t., w ytw órczość zaś 
p ap ie rn i k ra jow ych  — 137.533 t.) Za okres n a j­
w iększego ro zk w itu  i rozbudow y naszych  p a ­
p ie rn i uw ażać należy  la ta  1929 i 1930.

N iestety, ten  ta k  doskonale rozw ija jący  się 
p rzem ysł na sk u tek  w ydatn ie  zw iększonej w y­
tw órczości fab ry k  i jednocześnie k a ta s tro fa ln e ­
go sp ad k u  spożycia d o tk n ię ty  został w  końcu  
1930 r. i n a  początku  1931 r. ciężkim  kryzysem , 
zaostrzającym  się w w y n ik u  zupełnej dezorgan i­
zacji w dziedzinie po lityk i cen i sprzedaży-

Poniżej da jem y  zestaw ienie, obrazujące s tan  
p rzem ysłu  w 1931 r. 1), zaznaczając jednocześnie, 
że w dalszym  ciągu m am y  do czyn ien ia  z pow aż­
nym  spadkiem  spożycia p ap ie ru :
14 p ap ie rn i zw iązkow ych w ytw o­

rzyło
14 p ap ie rn i pozazw iązkow ych (z 

k tó ry ch  2 od k ilk u  la t są  sta le  
n ieczynne) w ytw orzyło 

O gółem  w ytw orzono 
P rzyw ieziono 

R azem  
W yw ieziono 
Spożycie (pozorne)

Spożycie pap ieru  w  Polsce w  1931 r. w ynio­
sło 130,470 tonn , t. j. 4,07 k g  n a  1 m ieszkańca, 
wobec 148,723 to n n  w  1930 r., t. j. 4,7 kg  n a  
1 m ieszkańca, czyli że spożycie p ap ie ru  zm niej­
szyło się w  ciągu r. ub. o 12,2%. Zaznaczyć n a ­
leży, że je s t to spożycie ty lk o  pozorne, d la  u s ta ­
len ia  bow iem  istotnego spożycia należałoby  od 
ilości podanej od trącić  znaczne ilości zapasów , 
znajdu jących  się w  sk ład ach  fabrycznych oraz 
u  hu rtow ników  w dn iu  1 styczn ia 1932 r. Z apasy 
te  w ro k u  spraw ozdaw czym  pow ażnie w zrosły: 
z porów nania liczb w ytw órczości (w 1930 ro k u  
137,533 t., w  1931 r. 129.365 t.) w yn ika, że w y tw ór­
czość pap iern i spad ła  o 8.168 t ,  t. j. o 5,9%, spo­
życie zaś skurczyło  się o 12,2%, zapasy  więc m u ­
sia ły  w ydatn ie  w zrosnąć.

Ze sprzedaży  p ap ie ru  w- 1931 r. osiągnęły:
fab ry k i zw iązkow e 83 834 629 zł

,, ,poz-azwiązk'Oiwe około 19.000 000 „
łącznie w 1931 r. około 102 834 629 zł

w  1930 r. około 123: U l  750 „

W artość zbytu  p ap ie ru  sp ad ła  zatem  w 1931 
ro k u  o 16,5%.

Rozwój w ytw órczości i spożycia p ap ie ru  
w la tach  1924—1931 obrazuje niżej podane zesta­
w ienie:

105592 t. pa.pieru

23 773 ,.
129 365 „

 6173 „
135 538,,

5 068 „
130'470 t. p ap ie ru

W  y t w  ó r e z o ś ć : P rz y ­ W y- Spoży­
Rok zw iąz­ poza- łącz­ w óz1) w óz1) . cie3)

kow a zw iązk. n a
w t o n n a c h

1924 44 340 7 000 51340 18230 2 780 66 790
1925 70 760 14 580 85 340 31980 5350 111 970
1926 71 400 16 970 88370 12120 5 080 95 410
1927 100 640 18 000 118640 29 260 4 600 143 300
1928 114 370 13 290 127 660 32 740 4190 156 210
1929 118 016 20 533 138 549 20150 4 960 153 739
1930 118 107 19 426 137 533 16380 5190 148 723
1931 105 592 23 773 129 365 6 1732) 50682) 130 470

S ta ty sty k a  spożycia surow ców  pap iern i-
czych i a rty k u łó w  pom ocniczych przez p ap ie r­
nie zw iązkow e w  1931 r. w  p o ró w n an iu  z la tam i 
ubiegłem  i p rzedstaw ia  się ja k  n astęp u je  (dane 
o innych  a r ty k u łach  niż pap ierów ka odnoszą  się 
ty lko p ap iern i zw iązkow ych):

S u r o w c e  
P ap ie rów ka , 

P ap ierów ka, 
zużyta przez, ca.- 
ły przem . pap. 
(m.. przestrz.)
Z ilości te j pap . 
zw iązk. zużyły 
Celuloza (tonn) 
W ęg ie l’ (tonn) 
B arw n ik i (kg) 
F ilce (kg)
S ita  (m2) 
S iarczan  gl. (t.) 
Ka.olina (tonn)

1927 r. 1928 r. 1929 r. 1930 r. 1931 r.

636 000 765 000 780 000 668533 562 394

573 359 
48 857 

260 000 
28 400 
89 270 
21000 

2 940 
9 248

644 102 
54282 

291000 
47 000 

102230 
25 000 

3 235 
10 780

654 656 
60' 070 

304000 
42 568 
91448 
21816 

3 748 
11715

532179 
57 919 

285 545 
47117 
87 979 
20 682 

3 724 
11 939

447 125 
48 189 

261 828 
40 782 
75 563 
17186 
3 087 

10 704

Ja k  ciężki był d la  p rzem ysłu  papierniczego 
ro k  1931, św iadczy ilość m aszyn  bądź całkow icie, 
bądź częściowo un ieruchom ionych . Z pośród  28 
p ap iern i, zna jdu jących  się w  Polsce i p o s iad a ją ­
cych 58 m aszyn papiern iczych , w  ro k u  s p ra ­
wozdawczym  nieczynne były całkow icie:
2 m aszyny  w N ow o-W erkow skiej F abryce P a ­

p ieru  S- A.,
2 m aszyny w  fabryce C. A. Moes w W ierbce 

i S ław niow ie,
1 m aszynę w A lbertyńsk iej F abr. P ap ie ru  i T ek­

tu ry  S. A. (zatrzym ana 9. IX. 1931),
1 m aszynę w  F abryce P ap ie ru  C- H. D ittrich  

w M ikołowie,
1 m aszynę w fabr. S te inhagen  i Saenger, F ab ry k a

P ap ie ru  i Celulozy S. A. w  M yszkowie. 
N ieczynne były  częściowo:

2 m aszyny  w fabr. S te inhagen  i Saenger, F ab ry ­
k a  P ap ie ru  i C elulozy S. A. w  P ab jan icach  
(pracow ały  ty lko  3 d n i w  tygodniu),

2—3 m aszyn  w  M irkow skiej F abryce P ap ie ru  
S. A. (zatrzym yw ane były  po 10—15 dni 
w każdym  m iesiącu).
Pozostałe fab ryk i z pow odu b ra k u  zam ó­

w ień  za trzym yw ały  swe fab ry k i od czasu  do 
czasu, p racu jąc  zaledw ie w  50—60% swej zdol­
ności w ytw órczej.

W  Upadłości zna jdow ały  się w  1931 r. 3 fa ­
bryki, z pośród k tó ry ch  p ap ie rn ię  „Soczew ka11 
w sie rp n iu  1931 r. w ydzierżaw iło  i u ruchom iło

') D ane n in ie jszego  a r ty k u łu  oparte  są  n a  in fo r­
m acjach  Z w iązku  Zawodowego P ap ie rn i Po lsk ich .

’) P ap ie r, te k tu ra , w yroby  z p ap ie ru  1 te k tu ry . 
°) T y lko  pap ier.
3) P ozorne — m ieszczą się w  n ie m  zapasy  n a  

sk ładach .
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konsorc jum  w ierzycieli szw edzkich fabrykę zaś 
S chottler & Co w  L appin ie  n a  teren ie  W. M. 

G dańska w ykup ili we w rześn iu  1931 r. p rze­
m ysłow cy polscy i u ru ch o m ili w październ iku  
1931 roku .

(D okończenie nas tąp i)

R ozm aitości
Orzeczenie taryfikacyjne Rady Towaroznawczej 

w  spraw ie papieru. W  diniu 12 k w ie tn ia  r. b. odbyło 
się  iw W arszaw ie  posiedzenie R ady  T ow aroznaw czej 
p rzy  M in isterstw ie  S karbu , n a  k tó re m  om aw iano  
k w estję  cel o raz reg la m e n ta c ji h a n d lu  zew nętrznego 
i po  przeprow adzonej, d y sk u sji postanow iono  obłożyć 
w yższem  ciem  cały  szereg tow arów  a. m iędzy innem i: 
p a p ie r  b iały , n aw et zaw ie ra jący  pow yżej 60 p ro cen t 
m a sy  drzew nej o w adze p o n ad  48 do 55 g r  m», n iesa- 
tynow any , lecz k le jony  tak,, iż służyć m oże do p is a ­
n ia  ja k  zw ykły  b ia ły  p a p ie r  pisemny,, osobno nie w y ­
m ieniony , w edług  poz. 177 p u n k t 6 lit., a  ta ry fy  celnej. 
W prow adzone podw yżki m a ją  m ieć c h a ra k te r  p ro w i­
zoryczny do końca ro k u  budżetow ego; rz ą d  m o ty w u ­
je  je w y łączn ie  w zględam i fiska lnem i.

U lgi celne dla im portow anego papieru pakowego.
W  o s ta tn im  num erze „D zienn ika U staw " zam ieszczo­
ne je s t rozporządzenie M inistrów  S karbu , P rzem y słu  
i H an d lu  oraz R o ln ic tw a w  przedm iocie u lg  celnych 
d la  p a p ie ru  pakow ego przyw ożonego z zagran icy , k tó ­
re  w chodzi w  życie z dn iem  28 m aja. i obow iązuje do 
w łącznie 30 czerw ca r. b. W edług  rozpo rządzen ia  te ­
go, p a p ie r  pakow y o w adze ponad  28 g r i  cm 2 nie- 
barw io n y  i n ie sa ty n o w an y  z d rzew a gotow anego  lub  
z n ieb ielonej celulozy, w  a rk u sz ac h  i  ro lach  a sp ro ­
w ad zan y  z a p o z w o 1 e n i  e; m  M i n i s t e r s t  w  a 
S k a r b u ,  op łaca  54 p ro cen t c ła  norm alnego . Skoro 
za  tow ar, k tó ry  w  m yśl pow yższego rozporządzen ia  
m ógłby k o rzy stać  z ulgowej, s ta w k i ce lne j policzono 
p rzy  o d p r a w i e  ,c ł 0  no rm aln e , ró żn ica  m iędzy ciem  
n o rm a ln em  a  u lgow em  może być zw rócona za złoże­
n iem  w niosku .

Zakaz im portu papieru do Austrji. R ząd 
a u s tr ja c k i w ydał rozporządzenie, obow iązujące od 
30 k w ie tn ia  r. b., w cie la jące  ca ły  szereg now ych a r ­
ty k u łó w  pod obow iązek in d y w id u a ln eg o  zezw olenia 
n a  przyw óz, a  m iędzy  in n em i tak że  n iek tó re  g a ­
tu n k i p ap ie ru . Z ezw olenia u d z ie la ją  w  sw ym  za­
k resie  d z ia ła n ia  m in is te rs tw a  sk a rb u , h a n d lu  i ro l­
n ic tw a. W niosk i o u zy sk an ie  zezw olenia s taw iać  
należy  do odnośnych  m iejscow ych i?b hand low ych . 
W edług  n o m e n k la tu ry  au s try ja c k ie j ta ry fy  celnej 
u tru d n ie n io m  przyw ozow ym  z dziedziny  p a p ie rn i­
czej po d leg ają : Poz. 236-al te k tu ra  su ro w a  z w y­
ją tk ie m  a r ty k u łó w  w yszczególnionych w  uw adze 
pozycji 236-a. 1; Poz. 238 b p a p ie r  pakow y z w y ją t­
k iem  celulozy n a tro n o w ej do w yrobu  szpagatów  
p ap iero w y ch ; Poz. 243-b p a p ie r  perg am in o w y  i inne 
tluszczowo-SiZjczelne p ap ie ry  do p ak o w an ia , ta k ż e  
inne, ja k  p raw dziw e p ap ie ry  p e rg am in o w e i w isko­
zowe; Poz. 248 p ap ie ry  n ie w yszczególnione osobno 
z w y ją tk iem  p ap ie ró w  w ym ien ionych  w  uw adze. •—

rozporządzen iem  tem  d o tk n ię ty  zos ta ł p rze d e - 
w szylstkiem  p rzem y sł czechosłow acki i n iem iecki.

Obniżenie ceł im portow ych na papier o 80 pro­
cent w  Rum unji. W ydzia ł izby p a r la m e n ta rn e j d la  
sp raw  p rzem ysłow ych  w  R u m u n ji p rz y ją ł p ro je k t 
rozpo rządzen ia  o obniżen iu  c ła  im portow ego n a  p a ­
p ie r o  80 procen t. R ozporządzenie to  dotyczy je d n a k  
w yłącznie p ap ie ru  gazetow ego, dziełowego, d ru k o ­
wego n a  czasop ism a w zględnie sa tynow anego  zw y­
kłego, a  n ie  odnosi się do całkow itego h a n d lu  p a ­
pierniczego. D la w y zy sk an ia  zezw olen ia n a  p rzyw óz 
p ap ie ru  za u lgow ą .staw ką celną , p o trzeb n a  je s t 
w  każdym  w y p ad k u  zgoda m in is te rs tw a  sk a rb u . 
D la ru c h u  handlow ego z R u m u n ją  wyszło prócz tego  
dalsze nowe zarządzenie, a  m ianow icie k o m is ja  go­
spodarcza  przy  m in is te rs tw ie  p rzem y słu  i h a n d lu  
w y d a la  rozporządzenie, że w sze lk ie  to w ary  im p o r­
tow ane n a  ry n ek  ru m u ń sk i z k ra jów , k tó re  zap ro ­
w adziły  o g ran iczen ia  dewizowe, zaopatrzone by ć  
m u sz ą  w  św iadectw o pochodzenia, w ystaw ione przez, 
odnośne izby hand low e lub  ro ln icze. P o tw ierdzen ie  
św iadectw  przeiz k o n su la ty  n ie  je s t konieczne. 
R ozporządzenie obow iązuje od 5 m a ja  r. b.

Strajk w  holenderskim  przem yśle tektury sło ­
niowej zlikw idow any. W  p ro w in c ji G ro n in g en  
w  H o land ji, gdzie  zogn iskow any  je s t ta m te jszy  p rze ­
m ysł te k tu ry  słoniow ej, toczy ła  się od dłuższego  
czasu  zacię ta  w a lk a  zarobkow a. Po dziesięciu  m ie­
siącach  s tra jk u , k tó ry  ob ją ł około 4000 rob o tn ik ó w , 
za ta rg  zdołano w reszcie  zlikw idow ać. Z arobki o b n i­
żono jedyn ie  o- 5% , u s ta la ją c  tygodniow e m in im u m  
n a  22,80 guldenów . N ow a um ow a obow iązuje do> 
1 w rześn ia  1933. P rzem y śl ta m te jszy  p raco w a ł p rze­
w a ż n ie ,n a  ek sp o rt do A nglji.

I w  Am eryce zm niejsza się  zatrudnienie prze­
m ysłu  papierniczego. W edług  zestaw ionej s ta ty ­
s tyk i przez F ed era l R eserve B oard  w  S tan a ch  Z je­
dnoczonych A m eryk i Pó łnocnej, w  p o ró w n an iu  z la ­
ta m i 1923/25 n a jp o m y śln ie jszy m  d la  p rzem y słu  p a ­
pierniczego g raficznego  b y ł ro k  1929. O becnie 
w sto su n k u  do ro k u  1929 s ta n  z a tru d n ie n ia  w  p a ­
p ie rn ic tw ie  i d rukarstw ie , zm niejszy! się o 15 p ro ­
cent, gdy kw o ta  w yp łaconych  zarobków  zm alała , 
o 25 procent.

W iadom ości z  firm
Fabryka Papierń Steinhagen i  Saenger, Sp. A kc. 

w  W arszawie, ul. S m olna 17; ogłasza, b ilan s  p. 31. 12. 
1931, zam y k a jący  się po obu s tro n ac h  su m ą  zło tych  
86341 779,77. Zysk za ro k  1931 zł: 1 817 065,35.

W dzisiejszych czasach
nie można obyć się bez fachowego pisma. Fachowe 
pismo uratowało niejedną już egzystencję. Wybitnie 
fachowem pismem jest ,;P rz e g lą d  G ra ficz n y " .
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